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Sraki  koordynacji (działa nia.
z, cyklu ukazujących się w „Gazecia P ol

s k ie j"  artykułów p. T. H. p. t. „K resy", 
stanow iących ciekaw ą i bodaj pierwszą na 
łam ach prasy w arszaw skiej próbę 6ynlezy 
stosunków panujących obecnie na obszarach 
'ziem b. W. Ks. Litewskiego, przedrukow uje
m y kolejny artykuł, om aw iający krytycznie 
działalność niektórych działów aum inistracj: 
państwowej. Do tego tematu, zarówno jak 
do innych poprzednio przez p. T, H. poru
szonych pow rócim y w najb liższej przyszło
ści. (Red.).

P rz y s tę p u ją c  do u ję c ia  w cyklu  
artykułów  sw oich w rażeń i sp o strze 
żeń z podroży po „ K r o s a c h 44, roz
p o czą łem  od scharak tery zo w an ia  roli 
i znaczan ia  adm inistrac ji  polskie j 
Nie u lega bow iem  w ątpliwości,  żtt 
on a  j e s i  m otorem , k ierow n iczk ą  i 
in ic ja torką  w szelkich p o cz y n a ń  sp o 
łe c z n y c h  i w ogóle  ca łe j  te j  w ielk ie j 
cy w izar> ,nei p ia c y ,  k tó rą  widzimy 
n a  „ K r e s a c h 44.

Z a sa d n icz ą  c e c h ą  adm inistrac ji  
ogc-lnej, k tóre j  w yrazem  -są s ta ros t
wa i se jm iki pow iatow e, nazw ałem  
s p o łe c z n e  tra k to w a n ie  w szystkich  
zagadnień. W  •m.ę bezs tronności 
je d n a k  m uszę zwrócic u w agę na 
fakt, że nie w szystm e urzędy p a ń 
stw ow e p rzen ik n ię te  są tym  duchem  
sp o łeczn y m  i s z e r o k i tm  u ję c .em  z a 
g ad n ień  chwili. 1  ak, rn.ędzy m nem .,  
w yczuw a »ię b iu rok raty czne i su cho  
form an sty czn e  traktow an ie  sw ych  
e b o w iązk ó w  przez urzędy sKarbo- 
wi Często  zauw ażyć m ożna  w ich 
p o i.ty ce  sk a rb o w e j w stosunku do 
m ie js c o w e j  ludności prym tyw ny fi’ 
sk shzm , w yraża jący  „ ę  w staraniu 
śc iąg nięc ia  ja k  n a jw ięk sze i  sumy z 
p od atn ików , przyczerr. w ychodzi się 
z m y lneg o  za łożen ia ,  że k ażde  z e 
znanie p o d atk o w e je s t  fa łszyw e, 
a  z » łem  wym iar podatku  n a ltż y  po
w iększy ć.  W  nieufności do ogółu 
p od atn ików  urzędy sk arb o w e p o su 
w a ją  się tak d aleko ,  że kwentjonu-

zezn an ia  p o d atk o w e lekarzy, pro 
fe sc ró w  un w er6ytetów , w ybitnych  
p raw ników  i w ogóle ludz' c ie s z ą 
c y c h  się p o w sz ech n y m  szacu n k iem  
i zau faniem . W y n i k a .  10  stąd, że 
w ięk szo ść  u rzędników  sk arb o w y ch  
n ie  b ierze udziału w żadne' pracy 
sp o łe cz n e j ,  ani kulturalnej,  og ran i
c z a ją c  się do z a ję ć  b iurow ych, a 
w olne chwile sp ę d z a ją c  przy o g n i
sk u  dom ow em , bo w k a sy n ie  u- 
rz ę d n ic z tm .

D a lek i je d n a k  je s te m  od twier- 
zenia , że r . e m a  wśród tych  urzęd

ników  w y ją tk ó w , sp o tk a łem  bow iem 
wielu sk arb o w co w , czy nnie  p ra c u 
ją cy ch  w o rg a n iz a c ja c h  spółdziel
c z y c h  lub kulturalno - ośw iatow ych. 
L u d zie  ci c ieszą  s .ę  cg o ln y m  sza
cu n kiem  w ł a ś n e  za rozu m ne trak
tow an ie  możliw ości p ła tn iczy ch  o- 
gółu lu a n o sc i  na sw oim  teren ie .  
N aieży  tu v yrmen f np nazw isko 
in sp ek tora  Z o łą d k icw ic z a  w Wilfcj- 
ce ,  k toreg o  energii zaw dzięcza  sw e 
p ow stan ie  D om  P ra c y  przy Z w .ąz-  
ku S trze leck im , gdzie n iezam ożn a  
m łodziez o trzym u je  w y k sz ta łcen ie  
og ó ln e  i rzem ieśln icze . Nie ulega 
w ątpliw ości,  że .  dzięki pracy  i p o 
św ięcen iu  te g o  cz łow iek a , za  kilka 
łat D om  P ra cy  stanie  się d o sk o n a 
le  z o rg a t .z o w a n ą  szkołą  rzem ieśln i
czą , k tó re j  b rak  tak  o d czu w ają  
kresy .

C harakteryzuje  c je d n a k  nao g o ł 
k reso w e urzędy sk arbow e, musimy 
stw ierdzić ,  ze  duch biurokratyzm u 
i fiskalizmu ^ s t  w nich bardzo sil
ny. T e  sa m e  skargi słyszy się w 
o d m esien  u do P o w sz e c h n e g o  Z *  
k ładu U b e z p ie c z e ń  W za jem n y  ch, że 
zb y t  form alisty czn ie  traktu je  sprawy, 
że  za w ysoko u bezp iecza  stare, 
d rew n ian e  dom y, k tórych  spalei-ie 
się b y n a jm n ie j  nie ,e s t  w uw cia# dla 
w łaśc ic ie la  n ie sz cz ę śc ie m . O p o w ia 
dał mi w pew n em  m ieście  'nstruk- 
tor straży och o tn icze j ,  ze, gdy c z y ■ 
czynił  w iak iem s m iasteczku  w y
m ó w k i  m ie jsco w y m  strażakom  za 
n iezbyt en erg iczn e  g aszen ie  pożaru, 
o trzy m ał tak ą  odpow iedź: „Parne
instru ktorze , ż»l nam  bvło w łaśc i
c ie la  te j rudery. taki b ie d a k 44.
R e  zultatem te g o  j e s ł  to, że p odpa
lenia  są  na porządku dziennym. 
N .e c h c ę  się w d a . .a ć  w o ce n ę ,  czy 
sk arg i na P .Z .U .W .  są  słuszne, ale 
Konstatu ję , ze 6ą p o w szech n e.

W lele skarg  s iysza łem  też pod 
ad resem  D y re k c ji  L a s ó w  P a ń s tw o 
w ych. U rząd ten  lest w w ieczne j 
w o ,n ie  7.e s tarostw am i, se jm ikam i,  
gm inam i. U rzęd am i Ziemskiemu i 
oczyw iście  też  z lu dnością  w iejską. 
P o w o d e m  tego je s t  fatet, że  D y 
r e k c je  L a só w  Państw ow y ch  u w aża
ją  się za czysto  f iskalne, d o ch o d o 
we Przedsiębiorstw a, k tóre  powinny 
d aw ać możliwie w ysokie  zysku A d 
m inistrac ja  L a só w  P ań stw o w y ch  w 
pogoni za tem i zyskam i zapom ina, 
ż e  te lasy są w {a sn o śc :ą państw a,

a w ięc  ugołu obyw ateli,  i c a łą  g o 
sp o d a rk ę  prowadzi pod  znakiem  
ch c iw o śc . ,  ja k  gdy by  ad m inistrow a
ła  la san  ja k ieg o ś  m ag n ata ,  na zu
p e łn ie j  o b o ję tn e g o  na zagadnien ia  
sp o łecz n e  i p o trzeby  ogółu m iesz 
k ańców .

i ak np. Dyr. L a s ó w  P a ń s tw o 
w y ch  p ierw sze dały hasło  n ie p ła c e 
nia podatku  w yrów n aw czego ,  który 
s tanow i p o d staw ę budżetu  gmin 
w ie jsk ich . D y r e k c je  te  zupełn ie nie 
in teresu ją  się robotam i, m a jące m i 
o g ó ln og o sp o d arcze  z n a c z e n ie ; jak  
bu dow ą i nap raw ą dróg; u ch yla ją  
się od szarw arku i nie bu du .ą  dróg 
w lasach  pai .a tw ow ych, jeś l i  te  dro
gi nie s., dla adm inistrac ji  k on iecz  
ne. N *  Polesiu pew ien  se jm ik  po
w iatow y przystąpił do budowy dro
gi przez m oczary  i b łota ,  sk ra c a ją c  
w ten s p o só b  od leg łość  między 
d w iem a m ie jscow ościam i z 26 km. 
do 9 km. N ietylko z iem .an ie ,  ale i 
małorolni oddaw ai.  darm o grunt p ed  
tę  now ą drogę. T y lk o  nad leśn ic tw o  
me ch c ia ło  udzielić gruntu, k a ż ą c  
semrikowi zan zapłacić ,  ch ociaż  dro 
gd biegła  przez las państw ow y tylko 

- na przestrzeni pół kilom etra.
Z  U rzędam i Z iem sk ie m i D y re k c je  

L asó w  ta k ż e  są  w n ieu stan n e j w o j
nie, nie c h c ą c  o d d aw ać na potrzeby 
Lom asac i upełnorc.n  lenia wsi n a 
w et n a jm n ie jszy ch  kawałków , n a
w et n ieu ży tk ów  z te r e n c w  n a J L s -  
nictw, w y ch o d ząc  z za łożen ia ,  że 
je s t  to uszczuplanie m ają tk u  p a ń 
stw ow ego. Na te m  tle dochodzi do 
g orszący ch  zal/ć, poniew aż  wyżsi 
urzędnicy  leśni z a b .a m a ją  swym 
funkcjonał juszom  n .e ty lk o  udzielania 
in form acji  kom isarzom  ziem skim , ale 
n aw et nie p o zw ala ją  im ogląd ać in- 
tc re s u ią cy ch  ich o b je k tó w  na te r e 
nie iaiiów p aństw ow ych . L u d n o ść  
skarży  się na w ysok ie  kary za w y 
p asy , a ty m c z a se m  'w sie  o to c z o n e  
są 'asam i państw ow em i, k tórych  a d 
m inis trac ja  nie c h c e  ro zs tać  się z 
n ieużytkam i, gdzie pasie  się bydło 
w łośc iańsk ie .  K ary  p en iężn e  są tak 
częste  i tak w ysok  e, że u pew niano  
m nie , i? d y k tu je  je  je d y n ie  c h ę ć  
zw iększeniu  pozy cy  d o ch o d ow y ch  
d an eg o  nadleśnictw a. L u d n o ść  w ie j
sk a  uw aża te kary  za praw dziw e 
sw oje  utrap.unie.

Nie uD ge w ątpliw ości,  że  już 
sk ończyły  się czasy , gdy lasy  rzą
d ow e były c ię te  w sp osób  ra b u n k o 
wy na od b u d o w ę dla chłopiow, któ" 
rzy tanio  otrzymani* drzew o rząd o
w e sprzedaw ali po c e n a c h  ry n k o 
w ych handlarzom  drzew nym  Nie 
ulega tez w ątp i1 wości,  że chłopi i 
na to  tak że  s ię  skarżą , bow iem  dzi- 
sie sza ra c jo n a ln a  i uczciw a adm i
n is trac ja  leśn a  n 'e  idzie im w sm ak 
S k a rg  na naduży c.a ,  na ja k ie ś  afery 
w la s a ch  rząd ow ycn , nie s łyszałem  
E ig d zit ,  a u je m n e  s t io n y ,  na które 
m u sia łem  zw rócić  u w ag ę,  w y p ły w a
ją  w yłączn ie  ze zbyt hand low eg o  
u. m ow ania  sprawy.

R z e c z  oczy  wista, że oddanie  30  — 
100 ha n ieu ży tk ów  na k o m a s a c ję  u- 
szczupla stan posiad an ia  d an eg o  
n adleśn ic tw a, a n a w et przekreśla ,  
b y ć  m oże, plan zalepienia n ieuży t
ków , Z  drugiej je d n a k  strony, z 
punktu w .d/en.a ogó lno-p aństw ow ej 
rrospodarki, o d d »n ;e n ieużytków  na 
k o m a s a c ję  m ia ło b y  w ie lokrotn ie  
w iększe  znaczenii ;.

P o d o b n e  k łop oty  m a ją  m ias tecz 
k a  kresow e z D y e k c i a m i  K o le i  
Ż e la z n y ch .  W ła ś c iw ie  na „ K r e s a c h 44 
p o w sta je  o b e c n ie  cały  szereg  n o
w ych miast, jak  M ołod eczno , B r a s ł a w ,  

P ostaw y, S to łp c e ,  K o só w  Polesk i,  
D rohiczyn, £  uniniec, B aran o w icze ,  
k tóre  z m arn e j  o sad y  stały  ię jed -  
nem  z w iększych  miast Nowogród- 
czyzny. O t ó 7 w ty ch  now ych m ia
s te cz k a ch  kole j  je s t  je d n y m  z n a j 
w iększych  posiadaczy  te ren ó w  i pla
ców. Bardzo często  je d n a k  w szelkie  
starania  m agistratów  o w sp ółd zia ła 
nie przy ra c jo n a ln e j  i p 'm o w e j  roz
bu dow ie m iasta n a p o ty k a ją  na ty le 
trudności i form abstyki, że p rz e ła 
m ać ich n iep od ob na ,  zwłaSecza gdy 
w spraw ę wda się je sz c z e  i D y r e k c ja  
R o b ó t  Publicznych . Nie m ożna  p o 
w iedzieć ,  aby kole j  w ogóle o d m a 
wiała prośbom  m agistratów  nie. 
ona nie odm aw ia, ale przez zbytnią  
form alisty kę uniemożliwia za ła tw ie
nie sprawy.

S ła b ą  stroną  n asze j  a d m m is tr  icj. 
na „ K r e s a c h " ,  a m oże i gdz 'e  indziej, 
test brak  k o o rd y n a c ji  m iędzy posz- 
czegó ln em i resortam i. A  w ięc  n ad 
le śn ic tw a  są na stopie  w o je n n e j  z 
resz tą  urzędów  p ań stw ow y ch  i z ni
kim m e ch c ą  rozrmawrać na tem at,  
k tóry  nie by łby  in terese-n  d o ch o d o 
wym dla nich. K o le je  o b e ję t n e m  o- 
k iem  patrzą  n a  le ż ą c e  od łogiem  w

środku , m ia s tec z ek ,  zap u szczone . 
z a śm ieco n e  p lace ,  a lbo  s taw ia ją  ta 
k ie  warunki, ze po la tach  50 p lace  
m a ją  by ć  kolei zw rócon e ,  a wy 
bu d o w an e na nich d om y  zn iesione. 
K a ż d e  starostw o, każdy  se jm ik ,  jak  
cgni=. boi cię D y r e k c j 'R o b ó t  P u b licz 
nych, k tóra  budowę k ażd eg o  n o w e 
go gm achu  pu blicznego  obstaw ia  
lurmaln ościam i, uniemożliwi a jącem i 
ją  zupełnie. Na porządku dziennym  
są  tak ie  z jaw iska, że se jm ik  czy 
gmina, c h c h ą c  uni-tnąć zb y tecz n y ch  
form?,lności, p o leca  w ybu d ow ać szk o
łę czy szpital pryw atnem u  p rze d s ię 
b iorcy, albo sp e c ja ln ie  ad hoc za 
Iczo nem u  tow arzystw u, od którego  
po; niej ten g m ach  naby w a. W  r e 
zultacie g m ach  ten k osz tu je  gm inę 
o trzecią  c z ę ść  tanie j ,  r iż  gdyby bu 
d ow ę załatw iono w myśl życzeń  Dyr. 
R ob Publ.

S p e c ja ln ie  w łaśnie na „ K r e s a c h 44, 
gdzie ty le ;est do zrobienia  i gdzie 
ludność je s t  lak  b iedna, w szystkie 
o w e form alności i brak  k oord y n ac ji  
między resortam i n a jc ię ż e j  d a ją  się 
ludności w e znaki i n .e s ły ch am a u 
trudn .a ją  in ic ja ty w ę sam orząd ów . 
W y d a je  mi się, że du ą rolę w tym  
braku k o o rd y n a c ji  odgryw a m om en t 
k om e rc ja l iz a c j  przedcięo iorstw  pań* 
stwowy ch.

T a k ie  lasy  p ań stw ow e, tak ie  k o 
le je ,  patrzą n a  w szystko o cz y m a  
przeds ^biorcy, k tóry  musi w y k a z a ć  
6 ę ja k  najw yzszem i zyskam ' , d la
te g o  mus, b y ć  g łuchy i o b o ję tn y  na 
w szelk ie  p o czy n an ia  sp o łecz n e .  T y m 

c z a se m  w ojoku — zd aw ałoby  się n a j 
bardzie j  od sp o łecz e ń stw a  oddalona 
in sty tu c ja  —  w szęd zie  c ieszy  tnę 
ja k  na, większą sy m p atją ,  właśnie za 
sw o ją  p o m o c. ,  w o rg a n k o w a n iu  Ly- 
cia  sp o łecz n e g o .  \ a.jsko to w łaśnie  
w szędzie p rzyczynia  się do p o w sta 
nia ośrodków  w y ch o w an ia  f iz y c z n e 
go, k lubów  sportow ych - i boisk . K . 
O . P . w szędzie, gdzie m oże, przy- 

. chodzi z p o m o cą  Jud ncśc i:  buduje
m osty, napraw ia  drogi, zak ład a  ra 
dio, urządza świetli :e, z których ko- 

! rzy stać  m oże mie scow a ludność. 
J a k  v.-ie!e woisko m oże d o k o n a ć  i 
jak  je s t  przez t l u d n o s ’: lubione,
św iadczy o g io m n a  popu larność ,  kto 
rą  c ieszy ł cię w pow. M o ło d eczn o  
płk. B o c ia ń sk i ,  d ow ód ca  83 p, p. 
Nie było ta k ie j  i r ic ja ty w y  sp o łecz-  

■ nej,  w k tó re j  płk. B o c iań sk i  nie bra ł
by udziału i r.ie o fiarow ał p o m o cy  
k orousu  o fice rsk ieg o  i żołnierzy. 

D la te g o  m o żem y  m ieć  nadzie ję ,  
że i inne resorty , t. zw „w ydzielo 
n e 44, rćw n ież  powoli n as iąk n ą  du 
ch em  sp o łeczn y m  i zrozum ieniem , 
że na „ K r e s a c h 44 n iem a m ie jsca  na 
zazdrosne strzeżenie  sw ej n ie za le 
żności k o m p e te n c y jn e j ,  że przeciw 
nie, ty lko w harm onijnym  wysdku 
w szystkich  urzędów  p aństw ow ych, 
przesiąk n ię ty ch  d uchem  sp o łeczn y m  
i zrozum ieniem , że g osp od ark a  ka- 
ż c e g o  resortu  je s t  sk ładow ą c z ę śc ią  
gospodarki ogo lno  - p ań stw o w ej i 
s p o łeczn e j  —  le ż v  dalszy rozkwit i 
sp o tę g o w an ie  się nasze j  cyw izacyj 
ne j pracy  n a  „ K r e s a c h " .  T. H.

Niedzielne demonstracje „Centrolewu"
w Warszawie.

W  niedzielę  o  godz. 12 m. 10 odbvł się w W a rsz a w ie ,  w D ohm _ 
S z w a jca rsk ie j ,  -vtiec, zw ołany przez “ 5 stronnictw  C entrolew u . Na wiecu 
p rzew od n :czył b. p o se ł  A rc iszew ski ( .PPS), Przem aw iali :  L im an ow sk i,  N ie
działkowski, Sm oła ,  H offm okl O strow ski,  R og o w icz  (junior),  K w iec iń sk i 
i d r B udzińska  T y lic k a .  W y w iesz o n o  szereg  transp arentów . V ie c  liczył 
około  1.5U0 u czestn ików . P o  v iecu, na który organizatorzy  otrzym ali zez
w olenie  władz, tłum w iluf.ci około  1.000 o só b  utworzył pochód  ze sz tan 
darami, k ieru jąc  się A le ją  U ja z d o w sk ą  w 6tronę P lacu  T r z e c h  Krzyży. Na 
cze le  pochodu  szły k obiety , a za rui eon i, ja k  się okazało , by ła  ukryta silna 
b o jów k a  P P S  C K W  Z  pochod u  rozbrzm iew ały śpiew y M ięd zy n aro d ó w 
ki okrzyki przeciw  rządów i p izec iw  M arszałkow i P iłsudsk.ernu, oraz 
okrzyki „N iech ży je  r e w o l u c a 44 W o b e c  tego, żs  na cze le  pochodu kro 
czyły  k obiety ,  polic ja  przystąp iła  do rozpraszania pochodu  od tyłu. Z e b 
rani rozbiegli się w ulice: M o k o to w sk ą ,  H o ż ą  i W sp ó lną .  W  czas ie  roz
praszania  pochodu w Al. U jazd o w sk ich  przy ul. M ate jk i  n ieznany osob n ik  
rzuc.ł g ranat ręczn y ,  od k tó reg o  zostali rantii: podkom isarz  P. P. L u b ie-  

ewski, post. P .P .  W a c ła w  Stankiew icz , pest.  P .P .  Bednarski,  A d am  n_ da, 
zam ieszk ały  W ilcza  15, Piotr R a jc h e r t  B ia ło s to ck a  55, Z e n o b ju sz  Jak u 
bow ski —  P ań sk a  118, B ron is ław a Z a w is ło c k a  — Z ło ta  50 i jedna cyw ilna 
osob a ,  k tó re j  nazw iska nie ustalono. P o n a d to  z tłumu oddano K, kadzie- 
siąt strzałów rew olw erow ych , od k tórych  został,  ranni: post. V  kom. P. P. 
S te fa n  W ierzb ick i,  post. X l l  kom . P. P. S tęp n iak  n ie jaki A ntoni K a lw iń 
ski i kilku inny ch  oso b m k o w  o n ieusta lony ch  nazw iskach . P on ad to  zostaia  
zabita  je d n a  cywilna o so b ę  o n ew iad om em  nazwisku. Polic ja  użytku 
z broni nie czyniła. A re sz to w a n o  przeszło 100 osob, u k tórych  znaleziono 
w iele broni. D o c h o d z e n ie  w toku. R a n n y  A n ton i Kalwińsk. z e z n a je  m. in. 
k a teg o ry czn ie ,  że  strzały padły z tłumu, ja k  to sam  widział w yraźnie, 
i że  sam  został ranny od ty ch  strzałów.

Demonstracja zbrojne w Warszawie nie była 
dziełem przepadku.

Tdejotiem od wtnsnego Korespondenta z Warizawy,
są w dalszym ciąguEnergiczne dochodzenia w spra

wie niedzielnej strzelaniny w Ale
jach Ujazdowskich ujawniają coraz  
nowe charakterystyczne szczegóły, 
które aow odzą, że krwawe zajścia 
w W arszawie nie były dziełem przy
padku, lecz zgóry u planowaną akcją  
ze strony jakiejś bojówki partyjnej. 
Ścisła liczba osób areszrow anycn w 
niedzielę podczas starcia w Alejach 
Ujazdowskich wynosiła 25u osób. 
W ciągu w ieczora przedw czoraj i 
w czoraj w nocy oraz  w czorajszego  
rana zwolniono b8 osób, których wy
legitym ow ano i co  do których oka
zało się. iż w dem onstracji udziału 
nie brali. Obecnie w areszcie, znaj
dującym sie p . / y  urzędzie śledczym, 
znajdują się 182 osoby. W miarę 
postępu śledztw a niektórzy z prze

słuchanych  
zwalniani.

Władze policyjne znalazły u kil
kudziesięciu aresztow anych rew ol
wery, przyczem  w dwudziestu wy
padkach stw ierdzono, że z rew ol
werów tych oddane były świeżo 
strzały. U niektórych aresztow a
nych znaleziono paczki z amunicją, 
przyczem  wśród aresztow anych w 
Alejach Ujazdowskich są już tacy, 
ktoizy notowani są już w k o n i
kach kryminalnych urzędu śled
czego.

t W czoraj w poł do prosektor
ium uniwersyteckiego zgłosił s.ę 
W alenty Skowroński, który poznał 
w zabitym w czasie aw antur nie
dzielnych swego Syna Stanisława, 
lat 35, z zawodu elektrotechnika

W innych miastach.
P o z a t e m  w i e c e  i p o c h o d y  o d b y ł y  s i ę  w  s z e r e g u  w i ę k s z y c h  m i a s t ,  z a r o w n o  n a  t e r e n i e  

b  K o n g r e s ó w k i ,  j a k  M a ł o p o l s k i  i W i e l k o p o l s k i .  P r z e w a ż n i e  d e m o n s t r a c j e  m i a ł y  p r z e b i e g  
s p o k o j n y ,  j e d y n i e  w  T o r u n i u  d o s z ł o  d o  s t a r c i a  z p o l i c j ą ,  p r z y c z e m  z o s t a ł  d o t k l i w i e  p o b i t y  
s t a r o s t a  g r o d z k i  S t a n i s z e w s k i  o r a z  d w a j  p o s t e r u n k o w i  o d n i e ś l i  l e k k i e  r a n y  p o s t r z a ł o w e  

w  n o g i .
W s z ę d z i e  a k c j a  C e n t r o l e w u  w y p a d ł a  n a d z w y c z a j  s ł a b o .  W e  L w o w i e  o d b y ł o  s i ę  

5 w i e c ó w  p r z y  b a r d z o  n i e l i c z n y m  u d z i a l e  u c z e s t n i k ó w .  W  C z ę s t o c h o w i e  n a  w i e c u  P P S .  
d o s z ł o  d o  s t a r ć  z  c z ł o n k a m i  p r z e c i w n y c h  o r g a n i z a c y j .  P a d ł y  s t r z a ł y  r e w o l w e r o w e ,  a j e d n a  
z  k ul  z r a n i ł a  r o b o t n i k a  K u ś n i e w s k i e g o .  W i e l e  w i e c ó w  z o s t a ł o  r o z w i ą z a n y c h  p r z e z  p o l i c j ę  
w s k u t e k  w y n i k ł y c h  n a  n i e b  a w a n t u r .  W  K a t o w i c a c h  d e m o n s t r a c j a  s t r o n n i c t w  s k o ń c z y ł a  s i ę  
z u p e ł n e m  f i a s k i e m .  W z i ę ł o  w  n i e j  u d z i a ł  z a l e d w i e  5 0 0 — 6 0 0  o s ó b ,  g d y  t y m c z a s e m  o d b y w a 
j ą c y  si<* r ó w n o c z e ś n i e  d o r o c z n y  w a l n y  z j a z d  Z w i ą z k u  P o w s t a ń c ó w  Ś l ą s k i c h  z g r o m a d z i ł  
o k o ł o  4 . 0 0 0  u c z e s t n i k ó w .  i

W Wilnie.
W n i e d z i e l ę ,  w  z w i ą z k u  Z z a p o w i e d z i ą  d e m o n s t r a c y j  C e n t r o l e w u ,  o g o d z .  1 -e j  p o  

p o ł u d n i u  w  s a l i  Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  K o l e j a r z y  o d b y ł  s i ę  w i e c ,  n a  k t ó r y  p r z y b y ł o  o k o ł o  
1 0 0  o s ó b .  P r z e w o d n i c z y ł  ł a w n i k  M a g i s t r a t u ,  p  £ e j m o .

G d y  p o  o t w a r c i u  w i e c u  j e d e n  z m ó w c ó w  w y s t ą p i ł  z b y t  o s t r o  p r z e c i w k o  M a r s z a ł k o w i  
P i ł s u d s k i e m u ,  o b e c n y  n a  s a l i  p r z e d s t a w i c i e l  - S t a r o s t w a  G r o d z k i e g o  z a ż ą d a ł  z a m k n i ę c i a  
w i e c u ,  p o c z e m  p u b l i c z n o ś ć  z o s t a ł a  z s a l i  u s u n i ę t a .

Ż a d n y c h  i n c y d e n t ó w ,  a n i  t e ż  u s i ł o w a ń  u r z ą d z e n i a  d e m o n s t r a c j i  n i e  b y ł o .

+
fe. lR.

* i

Juljusz Kcizlewski
Wice-Prezes Sądu Okręgowego w Wilnie

po krótkich i ciężkich cierpieniach zm arł dnia 15-go 
wrzbSnia 1930 r., przeżyw szy lat 50.

Eksportacja zwłoK z domu żałoby przy ul. Zakre- 
towej Nr. 11 do kościom  św Jakóba nastąpi dn!a 16-go  
września r. b. o godz. 5 t j  po południu.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dn. 17 wrześ
nia r. b w tym że kościele o godz. 9 m. 30 rano, zaś te
goż dnia o godz. 4-ej po południu Zwłoki odprow adzo  
ne zostaną na cm entarz Rossa.

O czem zawiadamia
Zrzeszenie Sędziów i Prokuratorów.

3 oddz. Szkoła Powszechna
Im. Tadeusza Czarkiego 542

z o s t a ł a  o t w a r t a  w  r o k u  s z k o l n y m  1930/31 p r z y  G i m n a z j u m  i m,  T. C z a c k i e g o
( z  p e ł n e m i  p r a w a m i ) .

W ilno, W iw ufskfego 13, gmach w łasny, telefon 10-56.
D o  o d d z i a ł u  1 ( k l a s y  e l e m e n t a r n e j )  p r z y j m o w a n e  s ą  d z i e c i  b e z  e g z a m i n u .
D o  o d d z i a ł ó w  11 i 111 ( k l a s  p r z e d w s t ę p n e j  i w s t ę p n e j )  n a  p o d s t a w i e  e g z a m i n u ,  l u b  

ś w i a d e c t w a  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h .
P o  u k o ń c z e n i u  111-go o d d z i a ł u  d z i e c i  p r z e c h o d z ą  b e z  e g z a m i n u  d o  k i .  L e j  G i m n a 

z j u m  i m.  T .  C z a c k i e g o .

S z c z e g ó ł o w y c h  i n f o r m a c y j  u d z i e l a  j  z a p i s y  p r z y j m u j e  k a n e e l a r j a  c o d z i e n n i e  o d  g.  9 — 1.

Prosimy zwiedzających Targi Północne o obejrzenie w stoisku 
„Kubera Wileńskiego" (naprzeciwko głównego wejścia) próbnych 
B A R W  N Y C H  R E P R O D U K C J  obrazów malarzy wileńskich, 
z których składać się będzie 1 częśc Albumu sztuki Wileńskiej. 
Album to otrzymają pre,iumeratoruwie „Kurjera Wileńskiego", 
jako premjum bezpłatne.

O s i e d M L m  s>ę  w W i l n i e
UL, MICKIEWICZA 4&.

Tel. 15-15.

LEKARZ-DENTYSTA

siisiitu emnuo
m ajor rez

G odz. p rzy jęć  od 1 2 - 5  ‘ 
(op rócz  świąt)

'  5 4 7 — 3

Or. med.
BEKEDYKT DYLEWSKI
S t .  a s y s t e n t  K l i n i k i  U s z n o - G a r d l a n e j  U.  S .  B.

P O W R Ó C I Ł
C h o r o b y :  u siu , nosa I gardła, w ady 

m ow y i głosu.
O  d y n u j e  5 6  p . p  Ś - t o J a r , k »  U  m.  2 .

Silne lotnictwo 
to ootęga Państwa!

Aresztowanie byłej posłankf KesfrccfWfktej.
LUBLIN, 15-IX. ( P a t ) — W niedzielę odDył się w1 l.unlinie wiec stron 

nictw lewicy i centrum , który zgrom adził okuło 400 osób. W związku 
z podburzającem i przemówieniami aresztow ana została była posłanka 
Irena Kosmowska (Wyzwolenie).

LUBLIN, 15-łX . (P at). —  Dochodzenie, prowadzone przeciwko byłej 
posłance Kosmowskiej w związku z jej wystąpieniami w dniu 14-go b.ni., 
szybko postępuje naprzóo. Była posłanka, oskarżona z art. 15^ cz. II, 
pozostaje w więzieniu. Według danych tutejszych władz sąaow ycn, ro z 
prawa przeciwko nie. oabęazie się w najbliższym czasie.

Nieprawdziwe petjfoski o dalszych aresztach
byłych posłów.

Telefonem od tcutsnego Korespondenta z Warszawy
W dniu w czorajszym  krążyły w 

pewnych kołach pogłoski, że pod
czas przedw czorajszch dem onstra
cyj w W arszawie aresztow ani zo
stali byli posłowie Graiiński z Wyz
wolenia i NoseK z PPS CKW i że 
obaj zostali wywiezieni do Brześ
cia. Zwróciliśmy się do czynników  
m iarodajnycn z zapytaniem, czy  
istotnie zatrzym anie tych dwóch by
łych czionków  ciał ustawodawczych  
m iałc miejsce

Władze bezpieczeństwa, jak i wła

dze sądowe, kategorycznie tem u za- 
p-zeczają.

Również utrzym ują, że była se- 
natorka Kłuszynska z PPS CKW zo 
stała aresztow ana w dniu przed
w czorajszym  w Płocku na wiecu. 
Tej wiadomości nie udało się stw ier
dzić- gdyż z jednej strony właaze 
bezDieczeństwa utrzym ują, iż byłej 
senatorki Kłuszyńskiej nie zat-zy- 
rnano, zaś rodzina jej twierdzi, Iż 
do dnia w czorajszego nie było od  
niej żadr.ej wiadom ości. „

Uchwała Naczelnej Rady adwoKackiej.
W  n.edzie !ę  z e b ra ła  się na n ad zw y cza jn e m  p osied zeniu  N aczeln a  

P a d a  ad w ok a ck a .  P rzed m iotem  obrad była  spraw a u chw ały  w arszaw sk ie j  
o k ręg o w ej R ady  ad w ok ack ie ) ,  wyra .on e ' w form ć protestu  p rzeciw k o  
aresztow aniu  L. pusiów, wśród k tórych  jest  d w óch  ad w ok ató w  i d w ó c h  
aplikantów  ad w ok ack ich

N aczelna  Re J a  ad w o k a ck a  uznała, iż 'a da okręgow a u ję ła  w n ie 
w łaściw ą form ę uchw ałę p ro tes ta cy jn ą .  Z d an iem  R a d y  n a cz e ln e j,  R a d a  
a d w o k a c k a  nie m oże zg łaszać  na rę c e  ministra spraw iedliw ości ż a d n y c h  
p rotestów , a o g ra n icz a ć  się jed y n ie  do sk ład ania  wnios aó w,  d o ty c z ą c y c h  
Członków korporacji-
: Z  te g o  eż względu R a d a  n acze ln a  u chw ałę  R a d y  o k rę g o w e j  z d e 
cy d o w a ła  uchylić . N arom .ast R a d a  n acze ln a  p o s .a n o w iła  sa m a  w ystąp ić  
a o  p. mirdstra spraw iedliw ości z w łasnym  w n iosk iem  co  a o  are sz to w a 
nych b. posłów , ad w ok ató w .

&3Siili3!K3 nHvnież protestują.
W A R S Z A W A ,  15-9. (P a t ;  P a n

m in is t e r  sDrawiedl iwośc i  p rz y j " )  w 
dniu 15 b.  m.  n a  a u d j e n c j i  Rć d ę  

N a c z e l n ą  ż .wi ązk u  * . r z e s z e ń  Ap l i 
k a n t ó w  Z a w o d ó w  P r a w n i c z y c h  R. 
P w  o s o b a c h  p r e s e s a  L e w a n d o w 
s k i e g o  i w i c e p r e z e s a  T e re s / c z e n k o ,  
k tó rz y ,  z g o d n i *  z uch  w a łą  R a d y

N i c z e '  lej ,  p rzed łoży l i  p. min strow i, 
yaico n a c z e l n e m u  prokuratorow i R z e 
czy  p o - j o l i i e i ,  pr snę o z łag o d zen ie  
ś r o d k a  zap ibieiza wcr ;»go,  z a s to s o 
w a n e g o  w s to s u . i . i i  de  a re sz to w a 
li v -h byłych p osłow  —  ap lik an tów  
a d w o k a ck ic h  A .  D ę b sk ie g o  i H . 
P rag iera .
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L I S T  Z G E N E W Y
(Korespondencja własna).

Genewa, we wrześniu 1930 r. 
Największy z^azd. —  Ja k  siedzą? —  
Scena i kulisy. — Nagły wyjazd 

p Grandi. —  Niełatwy projekt.
Nigdy chyba jeszcze, a w każdym 

razie nie w ciągu ostatnich pięciu, 
sześciu lat —  nie był doroczny zjazd 
w Genewie tak  niezm iernie liczny, 
ja k  tego roku. Dwudziestu siedm u 
m inistrów  spraw zagranicznych Fu- 
rcpy stawiło się na czele swoich dele- 
gacy j, zajm ując wszystkie bardzk-j 
eleganckie hotele; po m niejszych roz
siedli się dziennikarze z całego św ia
ta , którzy ściągnęli niem al w kom ple
c ie  nad Lem an, niepom ni na to, że 
niem al jednocześnie odbyw ają się 
przecież wybory niem ieckie, które dla 
ukształtow ania się ca łe j sytu acji w 
E u rep ie  m ieć będą znaczenie prawie 
decydujące Mnóstwo starych twarzy, 
które się tu co roku widuje, ale dużo 
i zupełnie nowych fiz jonom ij, rozglą
dających  się z charakterystycznem  za
ciekaw ieniem  po ca łe j te j genew skiej 
im prezie. Atm osfera jes t naprawdę 
podniecona, widać, te  w powietrzu 
jest coś, co tych w szystk'ch ludzi in te
resu je wprost nam iętnie. To coś, to 
francuski projekt federacji europej
sk ie j. Pan Arystydes Briand, zgarbio
ny i jak b y  zgaszony w sobie, ma jed 
nak w wyrazie twarzy, w ruchu n ie
proporcjonalnie w ielkiej głowy, w 
spojrzeniu z pod najeżonych ogrom - 
nych brwi coś takiego, co ściąga ku 
niem u zawsze i wszędzie uwagę tych 
w szystkich, co wśród wielu obo jęt
nych tw arzy um ieją dostrzec fiz jono
m ię naprawdę niezw ykłą. Koło osoby 
francuskiego m inistra spraw zagra
nicznych skupia się dzisiaj uwaga 
wszystkich

Publiczność całego świata zna z 
setek najróżnie jszych  fotografij salę, 
w której obraduje Rada Ligi Naro
dów. Przy półokrągłym  stole zasiada 
tam  cały areopag genewski. Po lewej 
stronie przewodniczącego —  sekre
tarz jeneralny  sir E rick  Drummond, 
obok niego angielski m inister spraw 
zagranicznych p. Henderson, dalej , m in. Zaleski. Po lew ej ręce przewod
niczącego p. Arystydes Briand, obok 
niego jego najw iększy przeciwniK po
lityczny a zarazem w gruncie rzeczy 
i najgroźniejszy p izeow nik  fran cu 
skiego projektu Paneuropy, p Dino 
Grandi, włoski m inister spraw zagra
nicznych, znany dobrze Polsce ze 
swego ostatniego w niej pobytu, zaw
sze uśm iechnięty i uprzejm y. Przy 
stole Rady obaj politycy —  p. Briand 
i p. Grandi —  w itają się zawsze ze

sobą z wyszukaną uprzejm ością, czy 
nawet i serdecznością —  tylko kulisy 
mogłyby opowiedzieć coś w ięcej o 
ich  m niej serdecznych i m niej u p rzej
m ych rozm owach prywatnych Nie 
było napewno takiego d/ienniKarza 
w Genewie, któryby nie zdawał sobie 
sprawy z tego, że podczas dyskusji 
paneuropejskiej najtrudniejsze ~ do 
zgryzienia dla p. Brianda będą wło
skie orzechy i że p. Dino Grandi m o
że być podczas te j dyskusji p artne
rem  ruocno niewygodnym. To też e- 
w entualnych wystąpień włoskiego m i
n istra spraw zagranicznych oczekiw a
no niempl z takiem  sam em  napięciem , 
co i mowy p Brianda Tym czasem  —  
ku zdumieniu wszystk ich —  p. G ran
di opuścił nagle Genewę, zostaw iając 
na sw oje m iejsce zasłużonego na polu 
ligowem pracow nika, p Scialo ję.

Trzeba wiedzieć, czem są kulisy 
genewskie, żeby zrozumieć, jah ie w ra
żenie wywarła ta wiadomość. Proszę 
sobie w yobrazić paręset dziennikarzy 
z całegp świata, z których każdy czy
ha na coś, czego inny jeszcze nie wie, 
na „sensację", na wiadomość, która 
„wzruszy z posad bryłę św iata". Drn 
kowane mowy i dokładne sprawozda
nia o fic ja ln e  dostajem y przecież vr 
obfitości do ręki i o tem, co się dzieje 
na pow ierzchni zgromadzenia poin
form ow ani jesteśm y dokładnie, ale 
„kulisy", „kom entarz", „sensacja" —  
oto, czego tu wszyscy pragniem y i za 
czem dzień i noc tęsknim y.

P Dino Grandi zrobił też wielką 
uprzejm ość zgromadzonym w Gene
wie dziennikarzom , dostrczając im 
swoim wyjazdem niezm iernie cennego 
i ciekawego m aterjału  do plotek, ko
m entarzy i artykułów  D elegacja wło
ska i dziennikarze wdoscy napróżno 
też starali się zapewnić t. zw. brać 
dziennikarską, iż wyjazd ten nie ma 
żadnego znaczenia poważniejszego. 
T\m zaprzeczeniom  oficja lnym  nie u- 
wierzono poprostu —  nie bez słusz
ności zresztą, bo wyjazd ten z pew 
nością oznacza między innem i choćby 
i to, że Mussolini m e ma zamiaru 
eksponować zoyt wyraźnie swego rzą
du w dyskusji nad Paneuropą i woli, 
aby faszystow skie W łochy reprezen
tow ał w tym razie nie m inister spraw 
zagranicznych, ale człow iek właściwie 
postronny, jakim  jost Scialo ja . W ska 
żuje to aż nadto wyraźnie na te 
wszystkie trudności, ja k ie  na drodze 
do sw ej realizacji napotkać musi fran 
cuski prbje.kt unji paneuropejskiej.

Zwiedzajcie U «  TARGI PO ŁFńC N E
I WYSTAWĘ SZTUKI LUDOWEJ ,1 PRZEMYSŁU ' LUDOWEGO

W W I L N I E .  537—8
Pawilony otwarie od godziny 10-ej rano do 3-ej, zaś teitny do godziny iO-ej wieczór I

Dawne .We .de &isasteczko“ ne P. w k, 
Czynny przez cały <Giei5

na TARGACH PÓŁNOCNYCH
do 12-ej w nocy.

Wejścia w yłącznie do Luna Parku w 
dnie powezudnie od 7-ej wiecz. w so

boty i w iim dzlele od 3 ej po poi.
W-tso 58 i 30 nr. 594

WyniKi głosowania rto Reichstagu.
BERLIN, I5.IX (Pat) Prow izoryczne zestawienie wyników g ło so 

wania do Reichstagu.
- Oddano ważnych głosów  34.943.400 (w poprzedniem  grosowóniu  

30.7i8.38l). Z tego przypada na socjaldem okratów  8.578.016 (poprzed
nio 9.151.059): niemiecka partja narodowa —  £.458,497 (— 4 380.029). 
centrum —  4.128.929 (— 3.711.141), komuniści 4.578.708 (— 3.262.354), 
niemiecka partja ludowa —  1.576.149 (— 2.678.207). partja państw o
wości Rzeszy —  1.322.606 (poprzednio dem okraci 1.504.148), partja 
gospoaarcza—1.3C0.535 (1.395.684), bawarstca partja ludow a— 1.U58.356 
(945 304), narodowi socjaliści —  6.401.210 (poprzednio 806-777).

Na podstawie tych w yników  głosow ania podział m andatów do 
Reichstagu pom iędzy poszczegulne stronnictwa polityczne będzie 
następujący: Z ogóinej liczby 573 mandatów (poprzednio 491) otrzy
mują: socjal-demokraci —  14? (poprzednio 153), nierniecKO-narodowi 
41 ( 78), ceirtrum —  69 (— 62), kom uniści —  76 (— 54), niemiecka 
partja ludowa —  26 (— 45), partja państw ow ości Rzeszy —  22 ( d o - 
irzednio  demokraci 25), partja gospodarcza —  23 (-23), bawarska 
partja ludowa —  18 (— 16), narodowi socjaliści —  1U7 (poprzednio 
12), partja agrarna Schielego —  18 (— 13), niemiecka partja chłopska  
6 (— 8), Lanabund —  3 (— 3), konserw atyści;—  2 (— 0), chrześcijańsKC- 
socjaini —  14, niemieccy hannowerczycy —  5.

Przegrupowanie sił partyjnych w Reichstagu.
Wielki sukces hitlerowców.

J .  K.

Bioku mniejszości narodowych nie będzie.
(Tal. od wM sntgo korespondenta z  W arszawy).

Dow iadujem y się, że rozm ow y  
sobotnie przedstawicieli m niej
szości narodowych w Polsce co 
do m ożliw ości stworzenia w spól
nego bloku wyborczego skończyły

się w ynikam i negatywnemi. Można 
stwierdzić z całą pewnością, że 
w ostatnich wyborach ogólnego 
bloku wyborczego mniejszości 
narodowycn nie będzie.

Rozszerzenie sankcyj karnych za nadużycia
wyborcze.

Telefonem od własnego korespondenta z  W arszawy

B E R L IN . 15.IX . (Pat.) Dom inują- 
cem  następstwem  obecnych wyborów 
do Reichstagu jest szczególny wzrost 
głosów hitlerowców. Pewien wzrost 
ich  stanu posiadania b j ł pow szech
nie oczekiwany. Nikt jednak me spo
dziewał się, aby przeciętnie podniósł 
się dziesięciokrotnie, biorąc zaś p/g 
m iast 20-krotnie, a naw et w okręgu 
w rocławskim  wzrost ten wypadł 30- 
krotnie. H itlerow cy stanow ić będą te 
raz drugą p artję  pod względem liczeb
ności.

Na pierwszem m iejscu stać będą 
nadal socjal-dem okraci, choć m ają  w 
niektórych okręgach poważne straty, 
j n w Prusach W schodnich prem jer 
pruski Braun • stracił 40 tysięcy gło
sów. Na trzeciem  m iejscu (nie licząc 
komunistów) idzie p artja  centrum , 
która wyszła z w alki w yborczej z m a
łym zyskiem W zrost hitlerowców i 
komunistów nastąpił kosztem  środka 
i niem iecko-narodow ych. Nic nie po
mogła m etam orfoza stronnictw a de
m okratycznego na p artję  państwowo
ści Rzeszy, która uzyskała m niejszą 
ilość głosów, aniżeli dem okraci w po
przednich w yborach. Nawet w Ba- 
denjfi, gdzie p artja  państwowości 
związała się z niem iecką p artją  lttdo 
wą, wynik jest tak m arny, że sto jący  
na drugiem m iejscu po Gurtiusie n u  
nister finansów  Rzeszy D ietrich nie 
ma zapowiedzianego m andatu i aby 
dostać się do Reichstagu, będzie m u
siał prawdopodobnie przyjąć mandat 
okręgu berlińskiego. Konserwatywna 
p artja  ludowa z Treviranusem  na

Wrażenie zagranicą.
D ow iad u jem y  się, ze we rodę 

w „D zienniku  U sta w ” u k azać  się 
m a d e k re t  F an a  P rez y d en ta  Rzpl.te^ 
m o cą  ustawy now elizu jący  ustaw ę, 
u ch w a lo n ą  przez se jm  p o d czas  o- 
s ta tn  ej je n o  k a d e n c j i  o czystości 
w yborów . U staw a  ta  zaw ierała  doec 
dużo sa.nccyj k ierow an y ch  przeciw ko

tym  urzędnikom  p a ń s tw o w jm ,  k tó 
rzy wpływali na b seg w yborów

D o w .a d u je m y  t .ę ,  * e  o b e c n ie  
n o w e  . m a b y ć  z ao strzen iem  u sta 
wy przez ro zszerzen ie  je j sa n k cy j  
k arn y ch  na sz ereg  innych o só b ,  co 
do kt irych  z o s t a n ę  stv\ ierd zone n a 
dużycie w czas ie  ak c ji  w y boicze ).

Warunki hitlerowców.
B E R L IN ,  1 5 . 'X  (P a t )  Na w iecu  po og łoszen iu  rezu lta tów  w yborów  

do R e ic h s ta g u  p rz e w od n iczący  part ji  h it lerow ców  o k ręg u  w ie lk iego  B erlina  
dr G o e b b e ls ,  pociął do w iad om ości dalszo c e le  partp n a ro d o w o -so c ja ln c j  
po w yborach , zw łaszcza  w arunki e w e n tu a ln e j  w sp ółp racy  w rządzi*  R z e sz y .  
W a ru n k :  te wyraził dr G o e b b e ls  w n a s tę p u ją c y  sp osob ;  N ależy  obsad zie  
p, zez przed staw ić  « li partji h it lerow skie j  m inisterstw o so ra w  w ew n ętrz n y c h  
‘ Iz* szy, m inisterstw o R e ic h sw e h ry ,  ro zw iązać  k o a b e ję  z s o c j t i  s tam ! i n a 
znaczył now o w ybory  w P ru sach .  N ależy  ró w n ież  o b sad z ić  ber liń sk ie  
p rezyd jum  pt ej przez  h it le row ców . Dr- G o e b b e ls  zagroził rów nież, że 
o ile w aruki te  nie z o sta n ą  p rzy ję te ,  w ó w czas  n arod ow i s o c ja n ś c .  p o z o 
sta n ą  w R e ic h s ta g u  ze sw ojem i 107 m an d atam i w op ozy c ji .

Wpływ wyborów na giełbę.
Dî R l ,IN, 15.IX .  (P at) .  Z w y c ię s tw o  partji sk ra jn e j  w y w o ła ło  n a  tu te j 

sze j  g iełdzie n ie s ły ch a n e  w rażen ie .  Z a n o to w a n o  w k ażdy m  dziale a k cy j  
silny sp a d e k  kursu. Z n iż k a  na n ie k tó ry c h  p a p ie ra c h  w arto śc io w y ch  s ię g a  
20 proc.

Rczmowa Zauniusa z Celminsztir.

czele oraz p artja  agrarna z m inistrem  
Schiele razem  tworzą drobne grupy 
bez żadnego znaczenia.

W obec zasadniczego przegrupo
wania się sił partyjnych w parlam en
cie również i koalic ja  parlam entarna, 
na której opiera się rząd, ulegnie za
sadniczej zmianie. Obecnie stronnic
twa rządowe rozporządzają na pod
stawie dotychczasow ych danych już 
tylko 172 m andatam i. Była koalic ja  
weim arska, obt-jm ująca social-dem o- 
kratów , centrum  i p artję  ludową, ma 
za sóbą tylko 252 mandaty. Grupy, 
należące do daw nej w ielkiej koalicji, 
m ianow icie social-dem okraci, cent
rum, p artja  ludowa, p artja  państw o
w o ść Rzeszy (dawniej dem okraci) i 
baw arśka p artja  ludowa m ają razem 
278 mandatów. Obie te koalic je  rów- 
nueż n ie  rozporządzają wcale w ięk
szością. W ielka koalic ja  z udziałem 
p artji m ieszczańskiej, m ianow icie 
konserw atyw nej p artji ludowej, par
t ji gospodarczej oraz agrarjuszy 
Ś-chielego, p o p i e r a ją c y c h  rz ą d  kanc
lerza Brueninga, m iałaby za sobą 321 
członków  porlam entu, a wiięc więk 
szość absolutną. Nie byłaby to więk 
szość 1 w alifikow ana j3 głosów, po
trzebna do przeprowadzenia zmian 

'  konstytucji. Opozycja, złożona z h it
lerowców, kom unistów i niem iecko 
narodowych, rozporządza zgórą 224 
głosami. W obec takiego rozkładu sił, 
wszelka współpraca parlam entarna z 
nowym Reichstagiem  będzie szcze
gólnie utrudniona.

— oo—

R Y G A  15.IV  (Pat).  Ł o te w s k i
p rem ier  i m n ister spraw  z a g ra n ic z 
n y c h  C elm uisz  o d był w G e n e w ie  
ro zm o w ę z m inistrem  spraw z a g ra 
n iczn ych  L itw y, Z au n iu sem  T e m a 
te m  rozm ow y  była  sp raw a lin ji k o 
le jo w e j  L ib a w a  —  R o m n y  i sp raw a 
k o n fe re n c j i  ro ln icze j w W a rsz a w ie .

Z  pow odu  p od n ies ien i! ,  k w e st j i  
kolei L ib a w a '— R o m n y  przez b mi- 
n stra spraw zagr Ba lod isa .  m inister 
C e.u im sz  wyraził u b o lew an ie .  C o  do 
k o n fere n  ji ro ln icze j,  udział w k tó 
re j  brał rów n ież  d e le g a t  Ł o tw y ,  p.

C elm insz  o iw iad czy ł ,  ż e  Ł o t w a  b ę 
dzie s ię  k .ero  wala ty lko  rezolu c jam i 
u h w alon em  na  te j  k o n f e r e n c j : i 
ty lko  w dziedzin ie  e k o n o m ic z n e j .  
G d y b y  w y p ły n ę ły  spraw y natury  
po: tyczne j,  Ł o t w a  n a ty ch n  ast u su
n ie  się.

W sp raw ie  traktatu  h an d lo w eg o  
ło te w s k c - l i te w s k .e g o  min. ter C e l
minsz w yraził u b olew an ie  i e  t r a k 
tat nie b ę d z ie  p o d p isan y  na sz e r 
szy ch  p o d staw ach . P a n  C e lm in tz  w 
n a jb liższy ch  dniach w ybieru  się dc> 
K o w n a .

Sprawa tranzytu przez Polskę i Litwą 
w kuluarach Ligi Narodów.

J a k  donosi „Liet.  A iclas”, w kulu
ara c h  Ligi N aio d o w  t w G e n e w ie  
w ie le  się mówi o .p ra w a c h  tran zy 
tow ych, w związku z o b e c n ą  sy tu a c ją  
pom iędzy  Polską, a Litw ą. P o lsk a  
m a „ ię — w/g in form ac ji  „L. A id a s ” —  
zap atry w ać  na te spraw y powa; nie

i przeforsow y wać j e  w k uluarach  L  
N. D e le g a c j i  l i tew skie j  wypndn, e  
przeto  — stw ierdza „L. A id a n ” —  
p o k o n a ć  w iele trudności,  w y jaśn ia 
ją c  istotny stan  rzeczy  i s ta w ią c  go  
w p łaszczy źn ie  p o lity czn e j.

Zgromadzenie Ligi Narodów.
Dyskusja nad projektem Brianda.

G E N E W A ,  15 I X  (P a t ) .  N„ P o-
niedi-iałkow em  posiedzeniu  Z g r o m a 
d zenia  grecLi pontyk P olit is  p rze d 
stawił sp raw ozd an ie  o zw iększeniu  
s ię  g w aran cy j  p o k o jo w y ch , ja k ie  L i 
ga N arodów  w o k res ie  sw eg o  10-le- 
cia  is tn ienia  zapew niła  iwiatu, a 
sp e c ja ln ie  E u ro p ie .  Jed n ak że  w 
dziedzinie z a b e z p ie cz e n ia  p o k o ju  p o 
z o s ta je  je s z c z e  bardzo  wiele do zro
b ienia . vV zw iązku z t t m  m ó w ca  
v ita g o ią c o  pro, kt B r ian d a  u tw o
rzenia  fed era c ji  państw  e u ro p e jsk ic h .

W  dalszym ciągu d zisie jszego  
p o sied zen ia  Z g ro m a d z e n ia  Ligi, 
jug osłow iań sk i m inister spraw  za
grań :z n y ch  M arinkow icz  ośw iad 

czył, że  p ro jek t  u tw orzen ia  f e d e ra c j i  
eu ro p e jsk ie j  pow inien  b y ć  przeica- 
zany  do zb a d a n ia  s p e c ja ln e ; kom isu , 
n ie  zaś ja k ie jk o lw ie k  z k om isy j  L i 
gi Narodów W o b e c  - p o p arc ia  te j  
opin ji przez F r a n c ję ,  P o ls k ę ,  M a łą  
E n te n tę  i inne p ań stw a, w n iosek  
M ar u kow icza  zosta ł p rzy ję ty  w ię k 
sz o śc ią  głosuw  cz ło n k ó w  Z g r o m a 
d zen ia .

P o n ie d z ia łk o w e  Z g ro m a d z e n ie  
L .g .  zocta ło  za in au g u ro w an e m o w ą 
sz e fa  d e leg a c ji  l i tew skie j ,  ministra 
Z a u n iu sa ,  który o p ow ied zia ł s ię  za 
f e d e r a c ją  e u ro p e isk ą  oraz przeciw  
now ym  te n d e n c jo m  p o d w y ższe n ia  ta 
ryf ce ln y ch .

Angijć a;zy ao redukcji długów wojennych.

B E R L IN .  15.IX .  (Pat).  „ V o s s is c h e  Z t g .“ donosi z G e n e w y :  G e n e w 
s k ie  k o ła  polity czne u w aża ją  rezultaty  w y b o ró w  do R e ic h s ta g u  ja k o  p o 
w ażn ą  p o ra ż k ę  dla polityki porozum :eu?a fran cu sko  n ie m ie c k ie g o  ' s p y 
tany przez d z-em .lcarzy  c zdanie  co  do w y b o -ó w  n e m ieck ich ,  Briand 
m iał oświ?<fc73"::, że  n.ie c h c e  sie w y p o w ia d a ć  w sp raw ach  w ew nętrzno- 
pohty czn y ch  sąs ied n ie g o  p ań stw a. W  ło m e  d e le g a c j i  an g ie lsk ie j  
is tn ie ją  o b a w y  co  do dalszego  p row ad zen ia  d o ty c h c z a s o w e j  polityki z a 
g ran iczn e j  R z esz y ,  o ile nie uda s ię  s tw orzyć w N iem c z ec h  koalic ji  s tron
nictw  lew icow y ch .

W A S Z Y N G T O N ,  5 - l X . ( P a t ) .  D o
p e w n e g o  stopnia  s e n s a c ję  p o li ty cz 
n ą  w yw ołały  w W a sz y n g to n ie  w ia 
d o m o ści ,  iż rząd M a c  D o n a ld a  s ta 
ra s ię  doprow adzić  do rewizi- dłu
gów  w o je n n y c h .  Ja k  r ię  dow iedz.a-  
no  w dniu w czora jszy m , dw aj w y 
słannicy  A nglji  k o n fe ru ją  od s z e r e 
gu tygodni z p rzed staw ic ie lam i d e 
p artam en tu  stanu. W  tu te jszy ch  k o 
łach po lity czny ch  są d z ą  p o w sz e c h 

nie , iż W ie lk a  B ry ta n ja  p o d e jm ie  
n ie b a w em  in ten sy w n a  k a m p a n ję  w 
E u r o p ie ,  m a ją c ą  n a  ce lu  u zy sk an ie  
na w ie lką  sk a lę  z a k r o jo n e j  re d u k c ji  
d ługów  w o je n n y c h .  " "y m cz a se m
p rze d staw ic ie le  sk arbu  odm av , j ą  
k a te g o ry c z n ie  u dzielenia  jaicichkol- 
w iek  w yjaśn ień  w spraw ie w zm ian 
k o w a n e j  wizyty w y słan n ik ó w  a n 
g ielskich.

Z T E A T R Ó W .
TEATR NA POHULANCE.

ciizbitkł Józefa Blizinskiego, kom edja w 4-ch  aktach (z roku 1880/

D o b rz e  jest,  gdy D y r e k c je  tea trów  
p rz y p o m in a ją  re tro sp e k ty w n y  r e p e r 
tu ar  sc e n  polskich zw łaszcza  taku n 
k ap ita ln ie  tv( >wym i ek o p o w v m  u- 
t w u r e n ,  jaK R ozbitk i.  A u tor  zy iący  
■v M ałop c Isce, z k tóre j by ł rodem , 
tw orzy ł na prze łom ie  U X  w. i wśród 
z a łam y  wań się sw eg o  SwO- czenstw a, 
w k tó rem  świat sz lach eck i  rozpra- 
szal się i rozkruszał w bu rzach  d z ie 
jo w y ch ,  a buńczuczr a je g o  b e z tro 
sk a  u gm ała  się pod b rze m ie n iem  
k lę sk  fin an sow ych . Były w tem  tra- 
g e  J je ,  c ierp ien ia  bez  winy, katastrofy  
z zew nątrz  id ące .  a ’e były  też tragi
k o m icz n e  sy tu a c je  t typy. łuszn e 
z a  lekk om yśln ość ,  fumy i sobkostw o 
u k a r a n e .  R a tu nk i by wały rozm aite  
i podpatrzył j e  Bhziński r o d n ie  
tra f  me, jak  sran rzeczy  u zru jn o w a
n y c h  hrabiów  czy s z la c h c ic u *  R a 
tunki były j -d n e g o  gatunku. W y jśc ie  
zam ąź lub o żen e k  ze iw ieżem i 
p ieniędzm i, k tóre  przynosili non b- 
k iew icze ,  rów nie b o g a lo  zróżniczko- 
wani, jak  galer ia  figur ze świata a n te 
n a tó w  i herbów  Z d e rz e n ie  ty ch  
d w ó c h  św.atów, przenikanie się 
w z a je m n e ,  w ynikłe  stąd konflikty, 
s p a c z a m e  s ię  ch arak teró w  w w alce 
o  dobrobyt ,  o czy szczan ie  .nnych 
przez n ie -p od zian y  dobór i sy m p atje ,  
t e n  ca ły  now y ruch w s p o łe c z e ń 
stw ie  az lach eck iem  um iał B liziński 
odtw orzyć wiernie, bystro  i uczciw ie 
Ś w ia t w ie jsk ieg o  dworu, z k tóreg o  
sam  p ochodzd . znał d o sk o n a le  z 
w szy stk iem  d o b rem  i z łem , sm iesz-

nem  i pntety cznem , ja k ie  w sob ie  
m ieści w ow e czasy . ] o też  patrzy 
i o p isu je  b e *  pobłażania ,  a le  z życzli
w ością ,  nie obce , by ci ludzie ginęli 
wraz ze swemi starem i m eblam i, 
portretam i i k aretam i, c h c e ,  by się 
ratowali,  by  dźwignęli dziedzictw o, 
n azw isko  i resztk i energ ji  dopływ em  
n o w ej krwi, now ych  kapita łów  1 n o 
w ych t,erenów pracy . W ię c  w p row a
dza m iłość  m łod ego  p o k olen ia  do 
s iebie . C óż to m oże p rzeszk ad zać ,  
że "iię hrabia  k o c h a  w k u p c ó w rie ,  
jeśli on a  jes) istną róży czk ą ,  a on 
cn w ack im  k aw alerem ? K to  tain  o s ‘ a 
tec.znie będzie  pam ięta ł,  czem  h an d lo 
w ał Dz ierdzie iew ski czy skąd w y 
szed ł zacn y  Han D am azy , jeśli  m a 
ją  d łoń  gotow ą do ra fow an  a w szel
k ie j  b ied y  m oralne j i m ateria lne j?  
P o p rz e z  m elan ch o lię  u p adków , p o 
przez w m iaw iany so b ie  cvn-zm, p o 
przez c h c iw o ś ć  pieniędzy dla o s iąg 
nięcia: dobrobytu , do k tóreg o  przy 
wykli, p oy rzez  te spraw y n ie ładne 
. niskie , k a ż e  Bliziński awym b o h a 
terom  »zep Łać  i w ołać „ K a c h a jm y  
się  —  nie d a ,m y  s i ę ”!

I w sk azu je  n a  n ad z ie ję  dla przy
szłych  p ok oleń ,  k tóre  m a ją  w y ro sn ąć  
z m ałżeń stw  m ie sz cz a n sk o -sz la ch e c  
k  cb.

Sztuk i Bli am skiego to przed ew - 
szystk iem  studja o b y c z a jo w e ,  o in
trydze n ad zw ycza j s ła b e j ,  o b r a c a ją 
c e j  s ię  w n iegroźn y ch  z a w ło ś c ia c h  
u czu ciow y ch  i k ło p o tach  p ien ięż
nych . S e k w e stra to r ,  w tk s le ,  dług

h onorow y, groźba dla B ę b n ó w k . 
czy innej W iśn io w e j V\ oli, panny 
bzz  p osag u  na wydaniu i m n e  po- 
sażn e ,  c h c ą c e  b y ć  poślubione z m i
łości,  p an icze  hulacy, k tórzy  się n a 
w ra ca ją  u s tc  i o łtarza, nie w y łą 
c z a ją c  s ta reg o  la m p a rta — K o tw icz  — 
D ah lb era  C zarn osk a lsk ieg o ,  głupaw; 
„Dańcowie"  z o tw artym  pugilare
sem , w tz ę d o b y lsk ie  ochm istrzynie ,  
w szystko to s ię  porusza w p od ry 
g ach  trag ik o m iczn y ch  koło  zło tego  
c ie lca ,  za k tórym  sto K upido.

Bliziński je s t  realistą ,  nie je s t  
k om p ozy to rem , n .e  um ie w orow a 
dzic sw ych p o stac i  w saden i a w  y 
k on flik t  p sych iczny  czy n r iz w y k łą  
przygodę, widzi ich ty lko d o s k o n a 
le i żyw cęm  przenosi na s c * n ę ,  
pczwala>ąc im się  poru szać d o ść  
przy pad kow o, ot tak, ja k  to widział 
w życiu N iem nie j,  ch o c ia ż  nie tw o 
rzy sztuk p rz y k u w a,ący ch  intrygą 
lub głęb  ą, d a je  p rzep yszną  g a le r ję  
typów , z k tó ry ch  n ie je d e n  ow iany 
je s t  tch n ie n ie m  rom antyzm u , ia l  np 
istna p e re łk a  literatury n asze j :  D z i 
ka Różyczka.

W  R o z b itk a ch  dał nam  autor o b 
raz rodziny szlachty arystokratów , 
hrabiów  g alicy jsk ich ,  na progu ruiny; 
j c k  tra d y c ja  polska  k aże .  sp .rytus 
m o v e n s  są  k ob iety .  O n e  chcą dz a- 
ła ć ,  ra tow ać  m a ją te k ,  sw o ją  - rodu 
„przy sz łość”. M ężczyźni naogc ł p o 
lu ją  w k n ie 1 i w s a lo m : ,  b ez  w iel
k ie j  in ic ja tyw y. „Nowi o b y w a te le "  
p ieniędzm i zeb ran em i na handlu ro 
d zynkam i gotowi są oz ło c ić  nanow o 
z czern ia łe  herby, za  przyw ile j o b c o 
w ania  za p!.n brat z hrabstw em . 
D o sk o n a ły m  p o m y słe m  Bliz ińsk iego  
i dobrze  przep row ad zony m  je s t  zro; - 
n iczk o w am e d w óch  parw enju szow :

już z a a d o p to w a n eg o  D zierdzie jew - 
ek 'ago , i zu pełn ie  św ieżeg o  Strasza  
aborr.m acja  p. k u p c a  do intruzz w 
s ferę ,  któi a już uwa. a za sw oją ,  bo  
ją  zdobyt pieniędzm i i w dziękam i 
m iłe j  có re czk i,  je s t  św ietnym  p o 
m y słem .

C h a ra k tery sty cz n ą  dla 31izin- 
sk iego  je s t  je g o  życzliwosi do opi
sy w an y ch  ludzi, jeśli n a w et musi 
ich  p rzed staw ić  w e w strę tn e j p o sta 
ci, to o śm iesza  ich, by u ją ć  g ory 
czy. A  w ch am o w aty m , u ży w ają 
cy m  dziedzictw a Straszu , budz- 
w sp om n ien ie  o m a tce ,  zamarłej w 
b ied zie  i czyni goi m im o w szystko 
sy m p aty czn y m , ch u c  n a  chwilę.

Pi zez trzy akty s t a 'a  się Bliz iń
ski p rzed staw ić  nam  sw ych  R o z b i t 
k ów  pnłnych po brzegi cy n iczn em  
u w ie z ie n ie m  złota A ie  w 1 nnle bu 
dzi w nich d obre  instynkty  i c ieszy  
s ię  poczciw ie, że  m oże ich naw rocie  
na d rogę  sz la ch etn ie jsz y ch  zam ie  
rżeń .

W sz y s tk o  to w sw ej a rch a iczn e j  
już form ie w y d a je  się  tiain naiw ne, 
a przecież ,  jeś l i  się  D o m y ś l i ,  to w 
treśc i  ja k ż e  m ało  s ię  zmieniło! O d  
w ieków  złoto i m iłość  rządzą sto 
sunkarrn , ludzkiemu, przybi. ł a ją c  
ty lko do walki o te  dw ie w artości 
rozm aite  szaty, formy i kszta łty .

Na P o h u la n c e  w ystaw iono R o z 
b itk ów  staran n ie  i z p rzy jem n o śc ią  
z a z n a cz y ć  należy, L.e p e w n e  zby tn ie  
zam iłow anie  do groteski,  k tó re  z e 
sz łego  roku prze jask raw ia ło  n ie jed n o , 
na R o z b itk a ch  się n>e odbiło. Z a 
ledw ie p Z e lw e row icz ,  soczy sty  
zresztą  i bardzo  k om iczn y  w rob 
D zierdzi e jew sk iego ,  p rze szarżo w ał 
go  trochę, o p. R y c h ło w sk im  nie w ia
d om o, jak ich  u żyć s u p e r la t j^ ^ w ,  to

była  szarża w k w ad rac ie ,  uż n a w et 
nie zab aw n a , św ietną  parę  tworzył 
p J a s U s k a  i p. W a silew sk i,  b y ł to 
kom izm  n a jp rzed n ie jsze j  k lasy , p o 
staci o p ra c o w a n e  w n a jd ro b  tiie jszych 
s z c zeg ó łach ,  stroju, gestu , mimiki, 
p a ra  służący ch  była  tez  b a td zo  
p lasty czn a .  M łodzież  o d eg ry  w ała sw e 
role  z odpow iednim  se n ty m e n te m , 
p. Z a g r o b s k a  na ała  c ie k a w e  chwile 
s i lm eiszych  ak ce n tó w , a p. L e w ic k a  
w dzięk  prostoty. A le  c h y b a  na .ep- 
szym  był p. Ż u row ski ja k o  Strasz , 
p ow ie rzch o w n o ść  i m an jery  zreb: 
bobie tyDOwe; specja lność? ą je g o  są  
te  prze jścia  z cyn izm u  do liryzmu
i w y d a je  się, że repertuar  Ja ra c z a  
m oże b y ć  i dl«: te g o  artysty  polem  
do c ie k a w y c h  o p ra c o w a ń  i n ow ych  
e fe k tó w  sc en ic z n y c h .  R o b o t a  arty 
s ty czn a  p. Z u ro w sk -eg o  je s t  zaw sze 
bard zo  p rzem yślana, tra fn a  i zajmu 
ją c a .  1  eatr  b y ł  pe łen ,  na s c h c d k  ich  
stały  prymulki, a le  p o co  p o d ło g ę  
w y sm arow an o  czem ś czarn em  i pas- 
kudnem ?

Hro.
P . S .  W  m oim  p e n s jo n a rsk im  

sz tam b u ch u  z cz asów  k ra k o w sk ich  
z n a jd u ję  to, co  mi Bliziński, k tó reg o  
m ój o jc  sc  p ortretow ał,  w pisał ha- 
ra k te ry z u je  to  cz ło w iek a  i je g o  
dzieło.

„Na c o b y  sie  przyd *y w szyst
k ie  z e b ra n e  tu zd an .a  i a foryzm y, 
gdyby  nie m iały  kie ś s ta ć  się 
w spom nien iem , i ra c z e j  p rzy p o m 
n ien iem  o s i b ,  k tóre  j e  kreśliły , 
gdyby n i t  służyły do u p rzy to m n ie 
n ia  ich  p staci? O to ż  prag nąłby m , 
a b y  p. H e le n a  w sp o m n ia ła  sob ie  
k iedyś, że w m łod ośc i sw ej Doznała 
cz łow iek a  który  p om im o podebzłvch 
la t sy m p aty zo w ał zaw sze  z m ło-

d z ie ń cze m . p o ry w a m 1, u w ażał zaś 
pesym izm  za cc s ch orob liw eg o ,  a 
p rze d ew szy stk iem  nie  zw ątpił niydy 
w p o m y śln ie jszą  przyszłość O jc z y z n y  
w ie rząc  m o cn o ,  że p o w stam e O n a  
od k u p m n a c ierp ien iem  w ielka!
O b y ś  P a n i  d o c z e k a ła  chwili, w k t ó 
re j  m og łab y ś  p o w ed z ier . ;  „m iał 
r a c ję ”! '

Jó z e f Bl.zińshi.

TEATR POLSKI „LUTN:A“.
Nad poiskiem m orzem . Komedja 
w 3-ch aktach M. Rączkuwskiego.

Na o tw arc ie  sezon u  w ystaw ił dyr. 
Z e lw e ro w ic z  „u czciw y k a w a ł e k ”
m ad ? m P o s n a n ie ,  od p ow ied n i dla 
p rzed staw ień  n ied zie lny ch  o c e n a c h  
zn iżony ch ; dla młodzieży d ozw olone , 
gdyż do su gzesty w n y ch  k ost ju m ó w  
p lażow y ch  w sz y stk ‘e  oczy  przy
w yk ły ,  a te n d e n c ja  sztuki j t s t  pa- 
tr jo ty czn a .  Polskość: aż  k a p ie  z nie j 
i w m yśl w sk a z a ń  autora, praw ie 
każda o s o b a ,  b io rą c a  udział w przed
staw ieniu , w p e w n y m  m o m e n c ie
s ta je  i re c y tu je  sw o artykulik  o 
polski: m, morzu, o Dolskim p orc ie ,
0  p o isk iem  dziew częciu , o p o b k ie m  
b o n a te rs tw ie  i w czelk ich  rze cz a ch  
p olskich  i za-adnrezo  p ięk n y ch ,
a le  k tó re  w in terp re tac j i  p, R a c z 
k o w sk ie g o  w y ch odzą  dziwnie p łasko
1 płytko. C a ła  g a ler ja  n a ibardzie j  
sz ab lon o w y ch  typów , w d z ia n y c h  
«to razy, rusza  się  nad  falam i B a ł 
tyku, a rusza  s ię  ż w awo, w eso ło  
i v-ywołuie w y b u ch y  śm iechu , dzięki 
św ie tn e j  reżyse*-ji i grze p o sz c z e g ó l
n y ch  artystów . W  tych  3-ch  ak tach  
w dzimy niby film dnia w nadm or-  
siciem le tm sku . P a n ie  w c z a ru ją cy ch
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WIEŚCI I OE W2 <1 Z KrAJU
Fałszerze pieniędzy.

Uroczystość otwarcia ll-ch Targów
PoJnocnycn.

W e -wsi M arkucie, gm. W ysockiej, policja 
w ykryta fabrykę fałszywych m onet 50 gro
szow ych i 1 -zlotowych. Fabrykę prowad ził 
•nreszkaniec te j wsi M. Szewioez. P olic ja  
sdybala go uad produkowaniem b.lonu. Pod

czas rew izji znaleziono około 50 gotowych 
już monet, wiele surowca i kompletne urzą
dzenie do falszow an.a pieniędzy.

Szewiocz został aresztow any i  przekaza
ny władzom śledczym (m)

Wzbogacał się na nieboszczykach.
■Władze prokuratorskie poi iągnęły do od 

ipcw iedzialjości sądow ej slaiego mieszkańca 
w si Soseńka (gm. rubieżew ickiej, pow. stol- 
-peck-iego), który w m aju r. b. odkopał m o
g iłę  Anion,ego Ryibkina i w ybrał mu ze

szczęki 9 złotych zębów
Do odpowiedzialności sądowej pociągnię

ty został również jego b rat W itold, który 
zęby te usiłow ał spieniężyć. (c)

Aresztowanie specjalnego wysłannika 
kominternu.

Na pograniczu polsko-sowieekiem w re jo 
n ie  I r  itń ca  patrol K. O. P-u aresztow ał ja - 
kiegoś podejrzanego osobnika, który niele
galnie przekroczył granicę polsko-sowiecką.

P rzy  aresztowanym znaleziono 3 fałszy
we p tszroriy na różne nazwiska oraz w ięk
s z ą  ilość rozkazów i instrukcyj, adresow a

nych do K. P. Z. B.

NIEMEHCZYN
+  W ykrycie potajemnej gorzelni. W czo

r a j w ieczorem w lesie, wpobliżu m ajątku 
inibow o (gm. rzeszańskiej, pow. w ileńiko- 
łrock iego) policja  niemenczyńska w ykryła 
w ięk sz jcb  rozmiarów potajem ną gorzelnię, 
¥ rzJ której zatrudnionych było kilka osób.

W  chw ili w kroczenia p olic ji, niektórzy 
-jgorzelani" zbiegli i policji udaio się za
trzym ać tylko trzy osoby: braci Naruszewi

cz ó w  i Rabcewicza.
Za zbiegłym1' zarządzono pościg.
Kpar„ty gorzelnicze i większą ilość samo- 

gonni skonfiskow ano. (c)

S t a a  z b i o r ó w  te g o ro c z D y o h ,

S fery  ro ln icze  z a c z y n a ją  już o L ec -  
n ie  pierw sze sz a cow an ie  zbiorów 
te g o ro c z n y c h .  D la  p o czczeg o ln y ch  
upra n. zbiory są  n a stę p u ją c e :

U rod za j pszenicy  zap ow iad a  się 
le p ie j  t i i i  w roku ub B ęd z ie  to 
•drugi rok, o b f t u ją c y  w n a d w y ż k ę  
p sz e n ic y .  Z ia rn o  je s t  d o L rz t  w y
k sz ta łcon e  i zb ieran ie  o J b y ł o  się 
przy sp rz y ja ją c e j  pogodzie.

Z y to  rów n,oŁ jwst d orodne . su- 
ilo ic iow o je a n a k  z d  ory są  

tr  - namejsze od plonc w z roku 
u b ieg tego .

iZ pośród znalezionych przy kurjerze K. 
'ł4 Z B . rozkazów sza zególnie ciekaw e są 
dwa, które dotyczą wyborów do Sejm u i 
Senatu W  rozkazach tych bowiem Komin- 
tern poucza przywódców kom órek kom uni
stycznych i komitetów rejonow ych, jak  mają 
postępow ać wobec a k c ji w yborczej. (c)

Ję c z m ie u  jes t  o w iele słabszy  
niż w roku ub. i ziarna, ja k  i słom y, 
je s t  zn aczn ie  m nie j.

W  ows;e z d ecy d o w an y  nieuro
dzaj. Przyczyniły  się do te g o  p o 
przednio  susza, która  źle w p ły n ęła  
na k szta łtow anie  się ziarna i słom y, 
a następni*: silne d e sz c z e  w o k res ie  
zbiorów, w sk u tek  cz e g o  p ow sta ł po" 
rost z iarna i gnicie  słomy,

T ra w y  zupełnie przepadły .
Ź l e  przedstaw ia  się zbiór z ‘m- 

rs.aków; na z iem iach  p ia sk o w y c h  
w yrządziła szicody p o su ch a ,  na z ie 
m iach  tęższych  zaczy na  się m a so w e 
gnicie  D la  c a łe j  W ileń sz c z y z n y  
zbiór z iem n iak ów  zap ow iad a  s ię  n ie 
pom yślnie. B rak  paszy  pociągnie  
m asow ą w yp rzed aż  bydła, co  p o 
c iągnie  sp ad e k  e t n  W p ra w d z ie  d o
b re  zb .ory  zyta  m o g ą  w sz c z e g ó l
ności zastąp ić  inne p asze , le c z  już 
teraz prod ucenci liczą s ię  z tern, że 
na w iosnę nastąp i zn a cz n a  zw yżka 
ce n  żyta w o b e c  tego  wolą k o rz y 
stać  z zastaw u re je s tro w eg o , by 
m ó c  przetrzy m a" zapasy  do w iosny.

( m ).

tkeja przedwyborcza w Wilnie i Wileńszczyźnie
Walna zebranie Wil. Woj. Komit. Wyborczego B. B. W. R.

m etod ag itac ji  w y b o rcze j  p a rty jn .c -  
twa, op arte j  na k łam liw ych  o b ie c a n 
k ach , re fe re n t  zaznaczył,  że wybory 
traktow ać n ależy  ja k o  ra d o sn e  żni
wo te j  pracy  sp o łe c z n e j ,  k tó ra  d o 
k o n a n a  zo sta ła  przez s p o łe cz e ń s tw o  
w ciągu o s ta tn ich  4 lat, od czasu 
przew rotu  m a jo w e g o .

o n c z ą c  ap e le m  do soli Jarności,  
tak  n ie z b ę d n e j  zw łaszcza  n a  K r e 
sach ,  zazn aczy ł m ó w ca ,  iż s p o łe 
czeń stw o, wierne ideolugji M a rsz a ł
ka P iłsu d sk iego ,  s tan ie  do walki 
w y borcze ;  pod  eg id ą  B e z p a r ty jn e g o  
b lok u  W sp ó łp ra c y  z R ząd e m .

W  dal szym  p rz e b 'e g u  z e b ra n ia  
p rezesem  o jew u d zk ieg o  K o m ite tu  
W y b orczeg o  B  fe. W  z R .  w ybrany  
zo sta ł  je d n o m y śln ie  dr. W ik to r  M a 
liszew sk i,  ław nik  i k ierow nik  se k c j i  
zdrow ia i op ek i sp o łe c z n e j  M a g i
stratu w ileńskiego.

Z k o le i  w ybrano  prezydjum  K o 
mitetu, z łożon e  z 1 I cz łonkow , s e k c ję  
prop ag an d ow ą, l iczącą  22 cz ło n k ó w  
i s e k c ję  f inansow ą z 10 cz łonków .

W  siedzib ie  B e z p a r ty jn e g o  Bloku 
 ̂ p ó łp ra c j  z R z ą d e m  przy ul. Z a 

p a l n e j  1 odLyło się w pon ied z ia łek  
■o godz. 19, przy udziale bl.sk o 100 
t e b i e i e n t s n m w  w szystkich  warstw 
•delegat iw  kilkudziesięciu  organiza- 
cy j  sp o łecz n y ch ,  z aw o d o w y ch  i g o 
sp o d a rcz y ch  W u e ń sz cz y z n y ,  pseiw- 
«ze w alne zeb ran ie  W ileń sk ie g o  W o 

je w ó d z k ie g o  K o m .te tu  W y b o r c z e g o  
bezp arty jnego  B lok u  W s p ó łp r a c y  z 

R z ą d e m .
Z e b r a n ie  zagaił  przem ow ą pizy- 

by ly  z W a —izawy cz ło n ek  prezyd- 
urr B. B. W .  z R  , p Tadeusz H o -  

low k o, p o d k e ś la ją c  k o n ie c z n o ść  zb io
ro w eg o  w ysiłku c a łe g o  s p o łe c z e ń 
stw a ku przeprow adzeniu  napraw y 
ustro ju  R z e cz y p o sp o li te j ,  od czego  
zalezy nalszy  je ,  rozkwit i dalsze losy.

U z y s k a n ie  zdrow ej,  zre form ow a
n e j  k on sty tu c ji  o d b y ć  s i ę  m a, zg od 
n ie  z ży czen iem  P M a isz a łk a  P ił
su dsk iego  na drodze norm alne j 

 ̂a lki w yborcze j.  P o tę p ia ją c  ca łą  
o h y d ę  d em ag og ji  i d em o ra lizu jący ch

Odczyt p. T. Hołowki.
S ta ra n ie m  zarządu Klubu  S p o łe c z n o -P o l i ty c z n e g o  o d będ zie  s i ę  dziś 

o godz 7 -ej w ieczorem  w sali k a sy n a  g arn izon ow ego  (M ick ie w icza  13) 
^za’ iia k a w a  dla cz łonków  klubu i  zap ro szo n y ch  gości,  p od czas  k tó re j  p.

a c e u s z  H o łó w k o . cz ło n ek  prezydjum  B ezp .  B lok u  W jp ó łp r .  z R z ą d e m , 
Wygłosi odczy t p. t. „ Z m ian a  k on stytu c ji ,  a w y b o ry "

tr y k o ta c h ,  o lśn iew a ją cy ch  p łaszczach
i p idżam ach  n a jn o w sz e g o  typu, sta 
now ią  m e n a jm n ie jsz y  urok: sztuki,
n a jp ię k n ie js z e  je s t  m orze p. H aw - 
ry ikiew icza, w idziane z b u rszty n ow ej 
groty, ak ie j  trudno zn a leźć  na  Helu , 
a le  k tóra  bardzo d obrem  je s t  tłem 
■do ew o lu cy j  flirtowych szu k a iący ch  
się  par Vi 'dzim y w szystk ie  gatunki 
•urzędników, m alarza  z K ra k o w a ,  
b lag iera  —  w arszaw istę ,  n a m ię tn e g o ,  
s ta reg o  pro fesora ,  dz ie lnego o f ic e ia  
m ary nark  h and low ej n iem nie j dziel
n e g o  e x  o b ro ń c ę  L w ow a, rwżeżego 
m aturzystę ,  sym patycznego  skauta, 
p a t r jo ty c z n e g o  k u p c a  z P o zn an ia ,  
z a c n ą  rodzinę ze  L w o w a ,  dw óch 
r j  .raków, b a b c ię ,  M a ry s ię  —  słow em  
ca ły  k lasy czn y  sztafaż. J e e t  i czarny 
ch a ra k ter ,  d em o n iczn a  i n a .z u c a ją c a  

P *  M ery , i z a k o c h a n e  panny, 
i dwie pary do ołtarza Ja b y m  
je sz c z t  zw róciła  M ery  sm u tnem u  

>w'» wydała n a iw n ą m a m ę  za 
malarz , b a b c ię  za rad cę ,  a p an ien 
c e  w ołaszczu k ąpie low ym  za kupcu 
W te d y  i p o lsk a  przyszłość by łaby  
i a p f w n i o n a  i r i e  b y łoby  żadnych  
c ien ió w  na tym s łon e czn y m  obrazku 
A u t o 1 m ógf.zda je  mi cię, le p ie j  w y
z y s k a ć  sw o je  typy i w ię ce j  _m w ło
żyć w usta  dowcipu, niż co k o lw  ak 
o s łu ch a n e  tarcia  na tle dzie ln icow em , 
a k c e n t y  p row in c jon aln e  i d e k i a m a c e  
u a  te m at drożyzny i m iłości o czyzny, 
•oraz dumy narodow ej a propos 
^•dyni.

A le  nie w y m ag an n y  zbyt w iele  
° d  p oznaniak a ,  oni tą zby t solid- 
n i> by mogli b y ć  lekkim i. P rzy jm ij-
03 Ł d o b r ą  w olę służenia o jczy źn ie  

rod z im ą sztuką i przypatru jm y się
v  ldŁ,w'«.ku b ę d ą c e m u  w sw ej p łytkie j  

ai no«c i m o ż e  m im ow olnie nai-

trafn ie jszym  p rze k ro jem  szablonu 
pu b 'iczności k ąp ie lo w e j.  K a ż d e  zb io 
row isko  ludzi da się po  k ró tk ie j  
chwili b a d a n ia  podzielić  na k ilka  
ok rec lo n y ch  typów , pod k tó re  m o ż
na p o d p o rząd k o w ać d a n e  osobniki.  
Z różn iczk o w an ie  p ow ierzch ow n e nie 
je s t  sp raw ą sk om p likow aną, zaled- 
wi kilka os ,b  w yłam ie się poza 
naw ias i to przy g łębszem  badaniu .

N ajlep szą  w ca łe j  sz tuce  je s t  ro z 
m ow a rad cy  lw ow ianina, św ietn ie  
g ran eg o  przez p. W y rw icz a -W ic h -  
-ow sk iego ,  który „trzym ał"  c a łą  sz tu 
kę, zrobiw szy z pow ierzchow ności ,  
g estó w  i a k c e n tu  m ałe  arcyd zie ło  
z „w arszaw istą" ,  troch ę  szarżu ją 
cym  sw ój typ b lag iera  dek lam atora ,  
a le  u m ie ję tn ie  u ję ty m .

W sz y scy  »rtj-ści grali ze zw yk łą  
w erw ą i a o sk o n a łe m  z esp o len iem , 
pan ie  dały istną re w ,ę  g u stow n y ch  
m ód plażow ych, i n iem n ie j  żw aw o 
się ruszały. C iek a w em  b ęd z ie  z e s ta 
w ienie dw óch  k om e d y j o b y c z a jo 
w ych  na przestrzeni pó ł w ieku. 
(R ozbitk i IM7I r. —  N ad p olsk iem  
m orzem  1930), tem  bard zie j ,  że  Pli- 
z ińsk ’ również n ie  silił s ię  na  in try
g ę  1 g łę b ie  psy cho log iczne .  tv lk c  d a 
wał to. na co patrzał w koio  sieb ie .

P ubliczności by ło  dużo i bard zo  
serd e cz n ie  o k lask iw ała  w y k o n a v —ów , 
zw łaszcza  p rz e k o m icz n eg o  p. W y r 
wicza,

Należy z a z n aczy ć ,  że  L u tn ia  d o
sta ła  now e krzesła ,  w ięc  przybyło 
m ie js c  i sala  w yglądała  ta k  czy sto  i 
e le g a n ck o ,  że stali b y w alcy  myśleli, 
ż e  się omylili o lokal.

Hro.

D źw igam y  się. Z  w o je n n e g o  roz
b ic ia ,  z p e w n e j d ezorg an izac ji  ży cia  
g osp od arczeg o ,  w brew  p rze .ó żn y m  
zJowcó źebnyrr. k rak am  jm  konsoli- 
d u jem y  się, orgŁnizujem y, oud u jem y  
i J - łs torow u je  się b ieg  ży c ia  n asze  
go kra ju  do zm ien iony ch  w arunk >w 
tery to r ja ln y cb ,  w y zy sk u jąc  p o z o s ta 
łe  i n ow e m ożliw ość '.  D z ie je  się  to 
c iąg le ,  od początku  uzyskau ia n ie 
podległości powoli, lecz  stale, p o 
s tę p u ją c  ja k o śc io w o, n aw et teraz, w 
d obie  ogólnośw atow ego ik r t jo w e g o  
n iezm iern ie  c iężk ie g o  kryzysu g o 
sp o d arcze g o .  Je d n y m  z w yrazów  
tego ,  m im o w szelkie  tru d n o ść ,  roz
woju, są n asze  l-e  i Il-gio „T arg i 
P ó łn o c n e " .

O  zna czeniu  ich  w ży ciu g osp o- 
d arcze m  n aszeg o  kra ju  w je g o  w e
w n ętrzn ych  i zew n ętrzn y ch  s tosu n 
k a c h  g o sp o d a rc z y c h  a przytem  ró w 
nież  duże, m ierze  kulturalnych a 
n a w et po lity czny ch  nie będ z iem y  tu 
p isać ,  już pisaliśm y o ten ,  n ie je d n o 
k ro tn ie  przy różnych  o k a z ja c h ,  p o 
d a jem y  tu ty lko k ro tk o  przeb ieg  
n ied zie lny ch  u roczystości o tw arcia ,  
w raz z p e w n e m i im p res jam i po iow - 
naw czeir. i innem i w związku z 
pop rzed n iem i i o b o c . ie m i T a rg a m i.  
A  w ięc  eb  ovo:

N ieco  po 10-ej za; echnli przed 
g łów ną b ra m ę  T argów  p. M inister 
R e fo r m  R o ln y c h  prof. dr. W . S ta n .e -  
wicz z p. M in istrem  A  P rystorem , 
w icem in . D oleża l .  p. w o je w o d a  R a cz -  
k iew icz  i j e s z c z e  kilka o fic ja ln y ch  
o so b is toćc i  ze s to licy  oraz W il  na. 
Pow ita ł ich k ro tk iem  i tresc iw em , 
m o c n o  i zw artem  p rze m ó w ien iem  
p. p re z y d e n t F o le je w c k i ,  p o cze m  p. 
M in ister  S ta n ie w icz  p rzecią ł w stę g ę  
przy d źw ię k ach  hym nu p a ń s t w o w e 
go, k tóry  zagrała  ork iestra  4-go pu ł
ku u łanów .

> g łasza iąc  w im ieniu R z ą d u  R z e 
czy p osp olite j  I l-e T a rg i  P ó łn o c n e  
za o tw arte ,  p. M in ister  S tan ie w icz  
przem ów ił na te m a t doniosło-ici z n a 
czen ia  T a r g ó w  P ó łn o c n y c h  dla ro z 
w oju  g o sp o d a rc z eg o  n a sz e g o  kram , 
a  ta k ż e  dla s tosu n k ó w  g osp od ar
cz y ch  R z ecz y p o sp o li te j  z p a ń s tw a 
mi są8 :edniem i, przed ew szy stk iem  
zaś z p aństw am . b a lty ck iem i,  ( k t ó 
ry ch  b arw y  pow iew ały  nad  g łów n em  
wr.jściem —  PrzyP- , 5 ^-) C oraz  to 
p o m y śln ie jsze  z k ażdy m  rok iem  r e 
zultaty  pracy  na  polu g osp od arczem

w o je w ć dztw w schodnich  R z e c z y p o 
spolite j,  od zw ierc ied lon e  tu, na tych 
targach , te  nŁ jiep sze  źródło o p ty 
mizmu

W a k c ie  o tw arc ia  T a r g ó w  u c z e 
stniczyli rów nież pp.: w o je w o d a  no 
v/ogrcuzki Z y g m u n t B tc z k o w ic z ,  
konsu l ło tew sk i p. Donas, konsul 
honorow y e s to ń sk i  p. R ucińsk i 
przedstaw icie le  g en era lic ji ,  wyżsi 
urzędnicy  Min. H andlu  i P rzem ysłu , 
R o ln ic tw a  i Sp raw  Z a g ra n i-z n y c h ,  
przed staw ic ie le  sfer  p rzem ysłow y ch , 
z iem iaństw a, h an d low ych , rz e m ie ś l
n iczych  i inny ch  naszeg o  s p o łe 
cze ń stw a .

P o  otw arciu  o d było  s ię  z w ie d z a 
nie T a rg ó w ,  k tó re  trwało p arę  g o 
dzin, zaś p otem  kró tk ie  śn :ad anic  w 
zam k n ię tem  gronie, w lokulu letnim 
klubu sz lach eck ieg o .

T a r g i  p rze d staw ia ją  się nader 
różnorod nie ,  b o g a to  i z a jm u ją c o .  
W  porów naniu  z poprzedniem i b y 
ły by  w yszły „na plus",  g d y o y  paw i
lony indyw idualne (poza głów nem . 
by ły  m niei s k o n d e n so w a n e  na te r e 
nie między paw. g łów nym , Wilemcą, 
a le ją  g łó w n ą  i te a tre m . W iększos i 
firm zdążyła  na czas  ze sw em i s to 
iskam i ek sp o n atam i,  n ie liczne tylko 
w czora j „w y k a n cz e ły  c ię " .

F r e k w e n c ja  publiczności znaczna , 
mimo chłodu ■ p o ch m u rn ego  dnia. 
T ło c z o i .o  się po w szystk ich  p aw ilo 
nach , n a jd o b o r o w jz ą  na jku lluraln ie j-  
szą  pu bliczność  w szakże m iała  w y 
s taw a  sztuki lu dow ej i przem ysłu  
lu dow ego w gm. szkoły  tkactw a, 
gdzie poza s taran n ie  z eb ra n em i i 
u m ie ję tn : e z rs tsw lo n em  e k s p o n a ta 
mi rodzionemi z n a jb liższych  w o je 
wództw, je s t  n ie z m ie rn i*  c iek a w y  
dział zap rzy jaźn ionej z nam i L sto n ji .  
D o  tego ,  ja k  i do inny ch  in te re s u ją 
c y c h  działów, b ęd z iem y  p ow racali  
szerzei w ciągu d aiszego  trw ania 
T ar~ ó w .

Z  uznanie"m należy  podkreślić  
fak t  w y zn aczeń  a n iew ie lk ie !  ce n y  
w stępu  (1 z ło tów k ę),co  bardzo  uprzy
stęp n ia  T arg i  sz e ,sz y m  sferom  w.- 
len sk ie j  publiczności.

Frekwencja i?a Targach.
W e d łu g  prow izory czny ch  obli

czeń , w dum o tw arc ia  T a r g ó w  Pół' 
n ocn y ch  zwiedziło j e  oko ło  10.000 
osób. (m j

Przedśmiertne zeznanie konającego.
Echa krwawej bójki na ul Wielkiej.

Przed dwoma tygodniami donosiliśmy »  
„Kurjerze WileńsKim1” o Krwawej bójce po
między dwiema KOnkurującemi ze sobą oun- 
danii przekupniów licytacyjnych, stoczonej 
na uiicy Wielkiej u wylotu ulicy Szklanej.

Podczas bójki został wówczas śmiertel
nie ranny niejaki Hirsz Bobrowski (Sala 
dowa 4), którego w stanie ciężkim uloko
wano w szpitalu Żydowskim.

Gdy Bobrowski wrócił do przytomności 
policja zażądała od niego zeznania, jednako
woż niczego się nie dowiedziała, ponieważ 
Bobrowski oświadezyl, iż nazwisko tego, 
który go zranił wymieni tylko wówczas, gdy 
będzie miał pewność, ii  jest ua progu 
śmierci.

I oto przyrzeczenia Bobrowski dotrzy
mał.

Ostatnio staa chorego znacznie się po- 
goi szyi, i nie było już żadnej nadziei ulrzy- 
Hi-uiia go przy życiu.

Ranny również widocznie poczuł zbliża
jącą się śmierć i teraz dopiero postanowi!

wymienić poiiejl nazwisko tego, kióry go 
zranił.

W  niedzielę, wieczorem jeda z pielęgnia 
rek szpitala pusłyszala wołania bobrowskie
go. Gdy się zbliżyła Bobrowski zażądał, aby 
zawezwano do niego przedstawiciela policji, 
gdyż czuje zbliżająca się śmierć i chce po 
Lniormować policję w bardzo ważnej spra 
wie.

W olę konającego pielęgniarka natych
miast spełniła i wkrótce w pokoju, w któ
rym leżał Bobrowski zjawili się przedsta
wiciele władz śledczych, którym Bobrowski 
zameldował, iż napastnikiem, który go tak 
pokrajał, jest niejaki Chones W ulf, zumiesz 
kały w Wilnie przy ul. Kijowskiej 17.

Naskutck zeznania Bobrowskiego, Cho
nes został wczoraj rano aresztowany i Osa
dzony w więzienia Inkiskie-m, przyczem pod' 
czas rewizji w ubraniu Chonesa znaleziono 
doży nóż składany, Którym widocznie zudal 
on Bobrowskiemu śmiertelne eiosy. Stan 
Bobrowskiego jost beznadziejny. (c)

K R O N I K A
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Dz i # :  E u f e m j i  P .  M .  

J u t r o :  L a m b e r t a  B .

W schód słońca— g. 5 m, 13.
Zachód v —g. 17 m. 51*

Spostrzeżenia Zakładu Meteorolog]! U. S. B 
w Wilnie z  dnia 15 VIII— 1930 roku.
C i ś n i e n i e  ś r e d n i e  w  m i l i m e t r a c h :  

T e m p e r a t u r a  ś r e d n i a  1 0 °  C

• n a j w y ż s z a :  11° C

,  n a j n i ż s z a :  +  10° C

O p a d  w  m i l i m e t r a c h :  s i a d  

W i a t r  p r z e w a ż a j ą c y :  D o i u d n ' - w s c h o a m .  

T e n d e n c j a  b a r o m  : s t a n  s t a ł y .

U w a g i  p o c h m u r n o .

OSOBISTE.
—  P. Rafał Łobanos. sędz.a wydz. kar

nego Sądu Okręgowego w W ilnie, powrócił 
z urlopu wypoczynkowego i o b ją ł urzędo 
wanie.

MIEJSKA,
—  Budowa nowych domow, W  ubiegłym 

tygodniu sek c ja  techniczna Magistratu wy
dał? zezwolenia na budowę 3-ch drew nia
nych domów parterow ych oraz 3 chpiętro- 
wego domu murowanego. Dom 3-chpiętro- 
wv murowany będzie zbudowany przy ul. 
T eatralnej, reszta na .krańcach m iasta. (x)

—  M imitcf rozbudowy m. Wilna podaje 
do wiadomości, że rzy podziale kontyngentu 
budow anego na rok 1931 będą rozpatrzone 
tylko te podama, które zostaną złożone ao 
Kom * du przed 1-ym grudnia r b. wraz 
z dokumeniami (wyciągiem hipotecznym, 
zatwierdzonym projektem  budowy d koszto
rysem ). (i)

—  Wydział przemysłowy Magistratu zo
stał przemianowany na „Urząd p rz e m y sło w y  
I instan cji1* ,  ,4|

SPRAW Y SZKOLNE.
k iążki d.a biednych uczniów. W  na ]

bi.ższych iniach M agistrat m. W iln a za su
mę 3500 zł. zakupi podręczników dla nie- 
zainożnych uczniów szkół pow.szecnnych. 
K siążki te zostaną podzitlone między szkoły 
najbiedniejszych obwodow i bedą wypoży
czane uczniom na czas trw ania roku szkol
nego, poczem zostaną zwrócone szkołom.

Je s .  to już drugi wypadek zakupienia 
przez Magistrat podręczników dla niezam oż

nych uczniów. Po raz pierwszy M agistrat za
kupił w roku ub. (mi

—  Zwiększenie liczby świetlic szkolnych.
Inspektorat szkolny w roku bież. zamierza 
powiększyć liczbę św ietlic szkolnych do 30. 
W  iswietlicach tych będą się znajdowały 
wszystkie podręczniki z zakresu programu 
szkoły i uczniowie, którym  warunki nie po 
zw alają odpowiednio odrabiać lekcje  w do 
mu, ‘będą m ieli możność przygotować je  vr 
św ietlicy pod kierownictwem nauczyciel'. 
Pozatem  św ietlice będą m iejscem  odpoczyn
ku i rozryw ki dla uczniów. (m)

SPRAWY ROBOTNICZE.
—  Zlikwidowanie zatargu tartacznego.

T artak i związuu w łaścicieli tar*aków, które 
strajkow ały około 2 i pół m iesięcy, przy
stąpiły już do pracy, za w yjątkiem  tartaku 
Szapiry przy ul. W ysokiej 1, w którym  ro 
botnicy kontynuują jeszcze s tra jk  z tego 
względu, iż Szapiro nie zgadza się zwolnić 
robotników , przyjętych na m ipjsce s tra jk u ją 
cych. Zatarg zlikwidowała kom isja arb itra
żowa w osobach inspektora pracy, naczel
nika wojewódzkiego wydziału przemysłowe
go i mec. Łuczyńskiego, jako  superarbitra. 
K om isja  orzekła, iż obniżenie płacy robot
nikom  tartacznym  możliwe jest tyłku o 3 
proc., a nie o 15 proc., jak  tego zażądali 
w łaściciele tartaków  z chwilą upłynięcia te r
minu starej zbiorowej umowy, t. j .  w dniu 
31 łipca r. b .

W krótce między w łaścicielam i tartaków  
a robotnikam i tartacznym , zostanie zawarta 
umowa zbiorowa. (m)

R O Ż N E .
—  Delegacja rękawiczników wileńskich 

udaje się do Londynu. 7  inicjatyw y wileń 
sk ie j Izby Przemysłowo-Handlowej w W il
nie powstała centrala ekspo-tu wyrobów rę 
kawiczników w ileńskich do Ameryki Połud
niow ej, Chin i Anglji.

Ja k  się dowiadujem y 20 b. m. udaje Się 
do Loudynu specjalna delegacja rękaw iczni- 
ików wileńskich w osobach radcy w ileńskiej 
Izby Przemysłowo-Handlowej p. dyrektora 
Gerttera i przedstawicieli rękaw iczników  wi
leńskich pp Jeruzalim skiego i Indurskiegc.

(O
—  Tajemnicza paczka pod bufetem cu

kierń} „B. Sztralla4*. 'Przeci kilku m iesiącam i 
ktoś z gości cukierń, p. f .  ,jB. SztralP ' m.esz 
czącej się przy zbiegu ul. Mickiewicza i T a
tarsk ie j, jm zostawil większych rozm iarów  
ciężkie zaw iniątko. W obec tego, że po o d 
b iór paczki n ik t się nie zgłaszał, zaintry
gowany tym faktem  zarząd zakładu postano

wił zbadać ta jem n .,zy  p ak—.ek i w cz„raj 
w obecności przedstawiciela policji dokona
no oględzin. : i * t > >
-  Okazało się, rz paczka zawiera ow .nięte 

w w ojłok i papier pilniki większych rozm ia
rów, używanych przy kuciu kuni i t. d.

Pilniki tp znajdują się w cukierni do roz
porządzenia prawego w łaściciela.

—  Choroby zakaźne. W ciągu ub. tygod
nia na terenie W ilna zanotowano następują
ce choroby zakaźne:

Ospa wietrzena —  3 wypadki, dur brzusz
ny —  4, 'płonica —  15 (w tein 1 zgon), 
błonica —  6, róiża —  2, krztusiec —  3, gruź
lica— 19 (9 zgonów), jag lica— 15, gr>pa— 2. 
Ogółem w ub. tygodniu na terenie W ilna 
zanotowano 69 wypadków chorób zakaź
nych w tem 9 zgonów. D ezyiifekcyj za ten 
czas przeprowadzono 11 , odkażono rzeczy 
14, bielizny wyprano 2,i00 klgr., wykąpano 
w m iejskich zakładach dezynfekcyjnych 
747 osób (ni)

—  Memorjał gospodarczy Izb Rzemieśl
niczych. Memoriał Izb Rzemieślniczych V ■ 
leńskiej i Nowogródzkiej w sp ran ie  polrzeb 
gospodarczych "Wileńszczyzny 1 Nowogród- 
czyzny, które będą poruszone na konferencji 
na Zamku, został już opracowany i przestany 
do urzędu wojewódzkiego. 'Po zaznajom ieniu 
się urząd wojewódzki prześle m em orjał do 
kancelarji cyw ilnej iP. Prezydenta Rzeczy
pospolitej. (m)

—  ODcokrajowcy w Wilnie. W związku 
z opracowywaniem spisów w ybor-zych, ko
m isja wyborcza zwróciła się do Starostw a 
Grodzkiego z prośbą o sporządzenie sp.su 
obcokrajowców-, przebywających- w W ilnie,

, celem wyeliminowania ich ze spisów w ybor
czych. -Z odpowiedz1 Starostwa wynika, iż 
w W ilnie gości obecnie 7230 obcokrajow 
ców. (m)

—  Podatki, płatne we. wrześniu. Do dnia 
18 września należy uiścić podatek przem y
słowy od obrotu osiągniętego w sierpniu 
przez przedsiębiorstw a nandlowe ■ I i 11-ej 
kategoryj i przemysłowe I-e j i II-e j kategoryj 
prowadzące prawidłowe księgi handlowe o- 
raz przez przedsiębiorstwa sprawozdawcze.

W  ciągu w rześnia płatna jest 111 rata 
kw artalna zaległości podatku gruntowego, 
dochodowego i  majątkow ego od rolników, 
zalegających z tym podatkiem od 1 stycznia 
b. r. w łącznych kw otach ponad 100 zł , 
którzy jednak uiścili w terminie płatności 
I i II rate podatku gruntowego za rok 1930. 
Tak samo w ciągu września płacona jest po
łowa zaległości podatku gruntowego, docho
dowego i m ajątkow ego od rlników, zalega
jących  z temi podatkami od 1 stycznia b. r. 
w łącznych kw otach do 100 zł.

Poza tem płatne są zaległości odroczone 
i rozłożone na raty z terminem płatności 
w bież. m iesiącu oraz podatki, na które płat
nicy otrzym ali nakazy płatnicze. (imJ

T E A T 8 I M4I2Y K &
—  Teatr M iejski na Pohulance. D,.iś uka

że się po raz 4-tv św ietnie wystawiona w ar
tościow a kom edja J .  Blizińskiego „Rozbitki“ , 
która zdobyła ogólne uznanie i cieszy się 
nieslabnącem  powodzeniem.

Bilety zniżkowe i kredytowane nowego 
typu ważne.

W  przygotowaniu głośna sztuka Szeriff‘a 
„Kres wędrówki'

—  Teatr M iejski „Lutnla“. Dziś w dal
szym ciągu pełna pogodnego humoru polska 
kom edja J .  -Bączkowskiego ,yNad polskiem 
m orzem ", która ze względu na swą aktualną 
treść i ciekawe ujęcie myśli przew odniej, za- 
'nteresow ala publiczność w ileńską.

■Efektowna wystawa (zatoka morska w 
Gdyni) —  dopełnia artystycznej całości. 
Początek o godz. 8-ej w ieczoiem

Bilety zniżkowe i kerdytowane nowego 
typu ważne.

—  Występy Marjusza Muszyńskiego w 
Teatrze „Lutnia44. Niezrównany artysta Te-

1 atvów W arszaw skich Marjusz Maszyński wy 
stąpi w W ilnie raz jeden tylko w piątek n a j- 
bliższj1 19 b. m. w wieczorze humoru artys
tycznego . t. „A tak ie  żeby się uśm iać".

Program  wieczory niezwykle obfity i in
teresu jący.

Bilety już są  do nabycia w kasie Teatru 
.Lu tnia" od godz. l l — 9 wiecz.

—  Przeastawiem e popołudniowe w Tea
trze „Lutnia44. Niedzielne przedstawienie po
południowe po cenach zniżonych wypełni 
doskonała kom edja Zygmunta Kaweckiego 
„Para nie p a ra '1. Początek o godz. 3.30 pp.

—  Dziś, jeszcze jeden wyslcp rosypskie- 
go zespołu z Dubrowiueiu na cz“Ie Przypo
minam y naszym czytelnikom o dzisiejszym 
występie rosyjskiego zespołu artystycznego 
Eug. Dubrowina, Koncert ten, który przy 
szczelnie w ypełnionej sali, był przyjęły p-zez 
naszą publiczność bardzo gorąco w ub.egłą 
sobotę będzie dziś powtórzony. Usłyszymy 
dziś znakomitego wirtuoza w grze solowej 
i zespołowej Dubrowina. Chor syberyjskich 
włóczęgów, który jest naprawdę bardzo m i
lą i artystyczną nowością w W ilm e, odśpie
wa szereg pieśni dalekiego wschodu i stra
sznej tajgi. Bardzo bogaty program koncertu 
dzisiejszego, zachwyci bezwątpien;a m elo
manów muzyki i śpiewu, których w W ilnie 
nie brak, jak  to widać było w ubiegłą sobotę 
iZa godzinę do rozpoczęcia koncertu były 
rozsprzedane i wiele, wiele osób ode
szło od kasy. Kto więc dziś nie chce się spo
tkać z taką możliwą niespodzianką n iechaj 
w cześniej zaopatrzy się w bilety,, które sprze- 
la je  księgarnia „L ektor'', ul. Minkiewicza 4. 
K on-ert odbędzie się w sali Klubu Haiidlo- 
iwo-iPrzemysłowego, ul. Mickiewicza 33-a.

Początek o godz. 8.30 wieczorem.

R A B  J O
W TO REK , dn,a 16 września 1930 r.

11.58: Sygnał ^zasu z W arszawy. 12.05: 
G ran n fo i 13.00: Komunikat m eteorologicz
ny. 17.15: Pi ogram dzienny. 17.20: Komi ni- 
kat Zw.ązku Mlodz'eży Rzem ieślniczej 17.35: 
Dwa lata pracy samorządu m ie jsk ;ego w 
G rodrie. 18.00: Koncert. 19.00 Feljeton  
Wesoły. 19.20: W ywiad z W asilew iciów ną. 
’ 9 2ó: Program  na środę i rozm aitości. 19.35 : 
Prasow y azionm k radjow y, opera z Poznania 
„L akm e" i komunikaty.

ŚRODA, dnia 17 w rześnia 1950 r.
11.58. Gzas 12.05: Gramofon. 12.30 Au 

d ycja dla dzieci. 13.00: Kom. m eteor. 17.15: 
Progr. dzi snny. 17.20: Chwilka strzelecka. 
17.35 R ad jokron ika i koncert. 19.00: Progr 
r a  zwartek ' lozm . 20.00: Pras. dzień. rad j. 
2 0 1 Aud. z okazji święta narodowego bel
gijskiego 23.00 Muz. tan.

NOWINKI RADJOWE.
t r a n s m i s j a  o p e r y  z  p o z n a n ia

We wtorek dnia 16 b. m o godz. 19.50 
wszystkie ra d jis ta c je  polskie transm itu ją ze 
sceny1 teatru W ielkiego w  Poznaniu j “dną 
z najpopularniejszych oper francuskich 
,iLacm e" D elibes‘a. Opera ta, .której treść 
losiała  zaczerpnięta ze stosunków angielsko 
indyjskich, posiada wszystkie cechy muzyk: 
'Taneuskiej piękne m elodje oraz przedziwną 
lekkość i subtelność. Bogaty koloryt wschod
ni nadaje ponadto te j operze oryginalny ton 
egzotyczny.

JARACZ 1'RZEL MIKROFONEM
Znakomity artysta dram atyczny i dyrek 

tor teatru „Aleneum ‘7 S tefan Jaracz  wystą
pi we wtorek dnia 16 b m. przed m ikro
fonem ,iPolskiego .Radja", biorąc wraz z p. 
M eliną udziat w interesującym  djalugu o. t. 
„O now ej „Zemście". Tematem tego djalogu 
będzie „Zemsta za mur graniczny'' Freary , 
którą dyr. Jara cz  we w łasnej oryginalnej 
inscenizacji z pietyzmem przygotowuje na 
inaugurację swego teatru.

Zf.asz-ii ten kraj?
M agistratowi i Zarządowi 

Targów poświęca
' Auto.\

Znasz —  li len kraj, rodzimy k ra j pagór
ków leśnych, ląk zielonych? Znasz —  li ten 
gród prastary nad W ilją , z cudną panoramą 
Zamkowej, Ti zykrzyskiej, Bekieszowej, gazie 
szemrze W ilenka, dawne pow iadając dzieje, 
ten gród rodzących się szerokich chodników, 
a w ąskich jezdni, co m ają  nyć w yasfalto
wane, gród zieleńców,już zieleniejących się 
i tych, co chcą się zazielenić?

Znasz —  'li ten dziki kra j, gdzie przecho
dnie depcą tworzące się traw niki, gdzie n a 
wet na szerokich chodnisach nie jiotrafią 
chodzić bez potrącania, gdzie w braku pew
ni ch instytucyj mógł zajść incydent w pią
tek 12 września r, h. około godz. 15-ej, a 
więc w biały dzień, koto rvnni gdzie na Vf 
leńskiej zaczyna się doin Jablkow si ch o 
kilkadziesiąt kroków od posterunkowego, 
który ,nie spostrzegł bezcerem onjalneg-i 
starca —  wyrobnika...

Znasz —  li ten dziki kra j, gdzie na l a r 
gach 'Północnych kolo wystawy Sztuki Lu
dowej pewna instytucja z nadpisem „dla 
'Pań ', jest zamknięta a w drugiej w ogro
dzie po-Bernardyń&kim, pobierana jest op
łata po 10 groszy od osoby gdzie wprzód 
trzeba wykupić kartkę ze stem plem : „M a
gistrat m. W ilna. Kontrola, a  potem stanąć 
w kolejce. (Załączam dla statystyki Magistra 
tu Kartkę Nr. 95). Dwa podlotki przyszły, ale 
może nie m iały 20 groszy. Odeszły. Dla męż
czyzn —  bezpłatnie

A gdzie tu równouprawnienie?
Czy zagranicznikom pokażecie tę oso 

bliw ość?
Znasz —  li ten k ra j?  Ach tam o m oja 

mila, lam byłby ra j (ra j —  nie ra j, ale znoś
ne życie!1), gdyby bezpłatna ubikacja była 
(i nie jedna ). DerskL

S P  0 b  T
M lFJtZ YKŁUBOW E REGATY O MISTRZO

STWO M. WILNA.
Tegoroczne regaty w ioślarskie o m istrzo

stwo m. W ilna, z uwagi na start osad za
m iejscow ych, należały do ciekaw ych, mimo 
iż organizacyjnie posiadały wiele niedociąg
nięć.

Z zam iejscowych osad b-ały  ud tia1 b a r
dzo dobre czw órki pólwyścigowe W. h W . 
Poznań i W. K W . W arszaw a oraz kilka 
osad W . K . W . Grodna, z których ua w yróż
nienie zasłużyły: jedynka pań i czw órka
pólwyścig. młodzieży szkolnej.

Osady gości z Poznania i W arszaw y były 
pewną okrasą regat i rzeczywiście nie zna
lazły wśród m iejscow ych osad godnych sie
bie przeciwników wygrywając biogi, w któ
rych uczestniczyły zupełnie pewnie; przy
czem jeżeli chodzi o porównani' ..vm :enio- 
nych osad, to czw órka Poznania była lepsza 
od sw ej konkurencyjnej ocady w arszaw skiej 
zw yciężając tę ostatnią dwukrotnie w biegu 
6-tym i 12-tym.

Z osad m iejscow ych w yróżniły się: ncz- 
konkurencyjny w W ilnie na jedynce W it
kowski (Wilk T. W .), czw órsi now icjuszy 
W . K. S. „Pogoń1' i czw órka W il. T . W.

■Pozatem podkreślić musimy, że kilk. 
biegów finałow ych osaay zjeżdżały tor wal 
cow eram i nnskutek protestów i wycofywa
nia osa dprzez klumy, co wprowadzało pe
wien zamęt w organizacji i psuło ogólny na
stró j sporrow j t

W yniki tecnniczne.
Bieg 1. Czwórki półwyścig. pań, dystans 

1300 mt. osada W. K. W . Grodno
zjeżdżając tor waicowerem. Osada A. Z. S. 
nie staw iła się na 6trcie.

Bieg. 2. Jedynki pan —  i3G0 mt. VTygra- 
ła  Kieskiewiczówna (Grodnoj w czasie 4 m. 
59,2 e. o 4 długości przed W asilew ską (W il, 
1 .  W .).

Bieg 3. Czwórki now icjuszy —  2000 mt. 
Osada W. K. S. P cgoń w składzie: sternik 
W irszyłło, Hawryłkowicz, M atwiejczyk, Kor- 
chow i Zawadzki zwyciężyła w czasie f  m. 
27,4 6. o 4  długości przed osadą Wil T  W .

Bieg 4. Czwórki pólwyścig. pań — 1300 
mt. Zwyciężyła osada WIŁ T. W . w czasie 
4  m- 02 s. 1 i ją c  o 2 i pół długości A Z. S. 
Skład zw ycięskiej osady: ster. Buczyńska, 
Hermanowiczówna J„  Hermanowiczówna H„ 
Bortkiew iczów na i Dovi narowiczówna.

Bieg 5. Jedynki —  2000 ml Bieg o m i
strzostwo m. W ilna i nagrodę Magistratu m. 
W ilna w ygra4 WilkowTski (W il. T . W .) w cza
sie 7 m. 39 s. spiyw ając tor walców erem 
z powodu niestaw ienia się na start Nieciec
kiego iP (A. Z. S.).

Bieg 6. Czwórki półwę^ścigowe — 2000 
mt. Po kilku ciekaw ych przedbiegach, w któ
rych odpadła osada W . K. W. W arszawa 
w finale spotkały się dwie zamiejscowe osa
dy przyczem bieg wygrała osada Poznania 
w czasie 6 m. 41 s. b iją c  o 3 długości osadę 
Grćdna Skład zw ycięskiej osady ster Du
dzik, B arcz, W asiński, Hlabe i W ierzbiński.

B ieg 7. Czwórki półw yiścigowe młodzieży 
— 1300 m>t ' Bieg wygrała osada Grodna w 
czasie 4  m. 22 s.

Bieg. 8. Jedynki now icjuszy —  2000 mt 
W ygrał Godlewski (W il. T. \V.) w czasie 
7 m. 40,5 s. b iją c  Nowickiego (3 b. sap.), 
który na 300 mt przed m etą zlania! wiosło.

Bieg 9. Czwórki —  2000 mt. Bieg o 
mistrzostwo nr, W ilna i nagrodę przechodnią 
W ojew ódzkiego Komitetu W . F . P . W, w y
grała osada W il. T. W . w składzie: ster. 
łBojarczyk, W itkow ski, Łukaszewicz, Knapik 
i P iekarsk i w czasie 6 ro 22 s. b iją c  osadę 
W . K S. Pogoń o H/j długości

Bieg 10. Czwórki pólwyścigowe —  '2000 
mt. W ygrała osada W . H. W. W arszaw a 
w skłaazie: ster. Bociański, Kubacki, K ieł 
czew ski, Grenke i W agner w czasie 7 m. 
26,5 s. b iją c  o 2 długości osadę W . K W. 
Grodno

Ostatni bieg oraz uroczyste rozdania n a 
gród, którego dokonał m inister Staniew icz 
i wojewoda Raczkiewicz transmitowane byty 
przez wileńskie rad jo.

PIŁKA NOŻNĄ.
Lublin— W ilno 4 : 3 (1 : 1) Rozegrany 

mecz o puhar P . Z, P . tN. przyniósł n ie 
oczekiw aną porażkę drużynie w ileńskiej. 
R epiezentacja W ilna błędnie zestawiona 
przez kpt. sportowego W asilewskiego grała 
słabo i przegrała mecz zasłużenie. Z dru
żyny gości wyróżnili się bram karz W łodek, 
lewy nomocnik Tłuczkiew icz, lewoskrzyd- 
łowy Jagodziński i  środkowy napastnik Mo
skal. U m iejscow ych najlepsi byli Zienkie
wicz, Chowaniec i do chw ili kontuzji Tru
chan. .Najsłabszy na boisku Bućko. Sędzio
wał p. ‘Frank.

List dtr Redakcji.
Szanowny P anie Redaktorze!

W  odpowiedzi na wzm iankę umieszczoną 
w „K urjerze W ileńskim " Nr 209 z dnia 11-go 
września r. b., uprzejm ie proszę o 'u n ieś, 
czenie niniejszego sprostowania.

Biletów Spółdzielni nie m iałam zair iaru 
przywłaszczać, ponieważ w  myśl rozporzą
dzeń a Pana Starosty me n  oglam przerwać 
sprzedaży biletów przesiadkowych oraz ho 
r o n w a ć  takie, iktóre były opiacone w Spół 
dzielni.

Co zaś do ofic jaln . przepisania autobusu 
przez o jca  mego Ju lju sza Jacew icza na moje 
nazwisko, zostało to już dawno uskutecznio
ne, czego dowodem sa kilkakrotnie wyda
wane zaświadczenia, świadczące o m o je j wła
sności (Sądu Pracy i Ł p ) .

J  owołująic się przeto na rozporządzenie 
wyżej wymienione Dana Starosty uważam aa 
właściwe skierow ać sprawę na drogę s ą 
dową. L . Mickiewiczowa
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Kim Klieiskie
SAL i k.‘flł}K , 

O strobram ska 5.

«a£.“i£ r w :  HERKULFS CZARNYCH GOR-Go|J4t 4lu,sl0«'w yśw ietlane f ł ln y :  M L I t H U L L U  U t n i l R  I U I I  U  I I I  dram at w 6 u ser jach , 3(  a N ach .
W  roii g ł.: N a jsiln ie jszy  człowiek św ia ia - Lim o Lincoln. Setja I I II: Tai^m niezy upiór. Na Im ierć i życie. 
A kt. 12. W yśw ietla się  od 12 do 13.IX. wł Serja III I iV: W ooliczu śm ierci. Szalon; pościg Elm o Lincolna  
A kt. 12. W yśw ietla się od 16 do 19.IX. wł Serja V I VI: Zdem askow ani. Zw ycięstw o Eim o L incolna nad groź

ną r a ud ą opryszków. Aktów 12, W yśw ietla się  od 20 do 23.IX. w łącznie. ‘
K nsa czynna od goóz. 5 m. 30. —  Początek seansów  od godz. 6-e j. — N a”t. program  „M artw y w ęzeł".

Pierw szy dźwiękowy 
K4NO-TEATK

HELIOS **
W ilno.W ileńska 38.

DzlSi Od g. 4 do 6 ej: Balkon 60 gr.
P a rter (2 .1 3 tri) 1 zł.

Rew elacyjny przebój dźw iękow y!
W id ii dram at m iłosny W ro). g t : P rzep iękna Karina Bell, 

Szlagierow e P iosenki C zaru jące  Tanga. Początek o

Z ło to w ło sy  a n h ł
ulub. kobiet Gi^ton M oJot 1 Micha! Czechow.
godz. „ -e j. O sta tn i sean s o godz. 10,15

d ź w i ę k o w e  k in o

t i

19
■1. A. M ickiewicza 22.

K in o  K o l e jo w e

O G N I S K O
(•buk dwore&aolsjow.)

KINO- TEA TR

D i i i  uroczyste otwarcie sezonul W ielki przebój dźwiękowy! Śpiew ! Ś p ie y l Śpi w.

Pi sśń  żywiołów „ Ja  kocbam  cię ". P ieśni Śpiewane p.-z-z 
fascynuj. Lupę Velez i Garry Coopera

tch n ą  żirem  i nam iętnością.
Dźwiękowo śp ;ew ny dram at m iłosny. W roi. g łó w n : U rocza Lupę V e itz  i nlubieniec kobiet Garry Cooper. 
Nad program rew elacy jn y  dodatek dźwiękowo-śpiewny. Ceny m le ’sc  do godz. 6-e j: P arter 1 zł Balkon 80 gr.

D Z I Ś
i dni 

następ . Miłość kozaka ze w spaniale g ra ją cy m  rom antyczną 
rolę młod w ysm ukłego kozaka Johnem  
Gilbertem  oraz powab Renee Aóoree.

M iesi#wicz« 9.

Polskie Kino

WANDA
nl W ielka 30. teł 14-81

D ram at o 10 a k ta ch  o b fitu je  w tragiczne momenty « a ik  kozaków  z T u tk am i. Sceny z życia Zaporoża. 
Podziwiania godna w ściekła  dżygitów ka autentycznych kozasów , P rzygryw ać becizie chór rnandolinietOw. 
Cena 70 gr. 1 80 gr. m. w loży 1 zł. 20 gr Początek seansów  o g. 6-e j, w m edzieie i św ięta o g. 4-ej po pół.

N ajpotężniejsze arcyd zieło  św iata, osnute na tle  życia  sta ro ż y .n . G recji 1 krwawych walk u zd< bycie Troi p. t.

Bohater krwawej arenj  Mmi fisi
W rolach cłów nyeh: niezrów nany W łodzim ierz Gajdarow i n i.-zw reię/ m r Carlo Tidinl.

Film  ten w ykonano kosztem  kilku miijonow  dolarów. Dla m łodzieży dozw olone.

T y lk o  16, 17 i 18 b. m n ieodw oła ln ie  z a k o ń c z e n ie  super lilmu VICTORA HUGO p, t.

SERCE GALERNIKA
Kir.o - Teatr

L U X “
M icklew ic; a 11.

Na żądanie Sz- Publiczności dziś n i e o d w o ł a l n i e  ostatni dzień.
F i'm . który  zadziw ił św iati 

Hymn m iłości 1 woinościl Chata wuja Toma Epokowy areyfiim  w 12 
ak t w/g ogólei «nnnej 
powieści B tech er Stó

wę z niezrów nanym  trag ik iem , murzynem Jem es B. JOve. Sceny do łez w zruszające. W strz ą i-a ją ca  poryw 
g ra . T y sią ce  staty stó w . Dla młodzieży dozwolone. W szyscy  śp ieszcie u jrzeć  ton arcy film .

Ceny od 40 g r .j, P oczątek  o gods. 4 -e j, w dnie św iąteczne o godz. 1 ej

Ś D R Z E W K A  I K R Z E W Y -
O W O C O W E 483

Zaakllm atozow ane, wyhodowane na miejscu w szkółkach. B

Kowy, wi.is' im  #si s s  latoi a f t t ó  Ks'ntr Wileński] I

i  WILI O, Zawalna 6, m. 2. C e n y 
przystępne.

B f l B B B B B B E B B B B E a E B B B  t ' 1 ! !  l b - 3 -  : :  B B B

KAWIARNIA

ul. Królewske 9.
W ydaje śn a d .n la , obiady 
1 k o la c je — zdrowe, tanio 
I obficie. 7im ne 1 gorąca 
zaitąsk l. Piwo. Gabinety. 
Dla s to łu jący ch  się mie

sięczn ic  zniżka.

„ k £ V A “  (P a r ls )
H ick iu w icza  37 , tel 6 5 7 . od 11-1  
Rozgładzanie i odświeża
nie tw arzy. Leczenie wą
grów i pryszczy. E lektry- 
z a c ja . W Z.P. 58. 480

Skład mebli
S P Ó Ł D Z IE L N I

jmmmr
w  W iln ie ,  

ulica TrocKa 6.

W ie lk i  w y b ó r  r ó ż n y ch  m eb li  z w ł n t n y c h  w a r s z t a 
tó w  K o m p l e t y  ja d a ln e ,  a y p ia ln ie ,  g a b in e t y  i t d. 
o r a z  g . ę t e  m e b le .  —  —  P r z y im u ję  »ię obaralunici.

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Pow iatow ego w W ilnie, J ren iru, 

zam ieszkały  w W ilnie przy ul. Połockiej Nr. 14 m. 3, 
zgoanie z a rt. 1030 U. P. C. obw ieszcza, iż w dniu 
25 w rześnia 1930 r„ c  godz 10 rano w W ilnie przy 
n l. N iem ieckiej Nr. 21, odbędzie się sprzeoaż z licy  
ta e ji  publicznej m ajątku ruchom ego firm y „ApteezDy 
D H. B ra c ia  K ałdobscy1-, sk ła d a ją ce g o  s i 5 z pasty 
1 wody ko lonskie j, oszacow anego na sumę 555 zł. na 
zasp o ko jen ie  p reten sji firm y „Fr. Sablik-V eikozavod 
m orskem ' houbam i“.
1578/VI— 5b6 Komornik Sadow y A. Uszyński

SENSACYJNY W YN A LA ZEK  ! NOWOŚĆ !
A L U S I K  D R  F.

Ś r o d e k  d o  l u t o w a n i a  n a  Z l m n O  w s z e l k i c h  m e t a l i  
n i e  w y ł ą c z a j ą c  a l u m i n i u m ,  n a d a j ą c y  » i ę  d o  u ż y t 
k u d o m o w e g o  P r z e j ę l i ś m y  w y ł ą c z n ą  a p r z e d a ż  
ś r o d k a  „ A l u s i s i "  n a  P o l s k ę ,  o d  f i r m y  N .  V .  S a # « e  

e t  C o  A k t - G e »  K o l n .

POSZUKUJEMY PRZEDSTAWICIELI
n a  p o * z c z e g ó l n e  w o j e w ó d z t w a ,  z a  w y j ą t k i e m  w o 
j e w ó d z t w a  ł ó d z k i e g o ,  k t ó r z y  m a j ą  j u ż  z o r g a n i z o 
w a n ą  s i e ć  s u b - p r z e d f l t a w i c i e l i ,  w z g l .  c z u j ą  s i ę  n a  
s i ł a c h  z o r g a n i z o w a ć  t a k o w ą  w k r ó t k i m  c z a s i e  
i d y s p o n u j ą  k a p i t a ł e m  o d  1.500 d o  3.000 zł .  B i u r o  
T e c h n i c z n o - H a n d l o w e  B - c i a  W. i E .  L U N G E N ,  
Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  97. 588

Ogłoszenie.
Kom ornik Sądu Pow iatow e jo  w  Wimie I rew iru, 

zam ieszkały  w W ilnie p rz j >1. Połockiej Nr. 14 111 3, 
zgodnie z art. i030 U. P. C. obw ieszcza, iż w dniu 
25 w rześnia 1930 roku a  godz. 10 rano w W ilnie przy 
ul. W il-n sk le j 15, odbędzie się sprzedaż z lic y ta c ji  
publicznej m r.jątku ruchom ego firm y „Biuro Tech 
niczno Handlowe \V1. N ieciengiew icz i S -k a “, sk ła d a 
ją c e g o  się i  mi toru elektrycznego, w ertark i do m e
ta li i 200 k ra : ów m osiężnych, oszaco T an ego  ns su
mę 2726 zł 52 gr,, na zaspokojenie p retensji firm y 
„Gebauer i L ehrner" »  Wiedniu.
1579/Vf—585 Komornik Sądowy A. Uszyńs&l.

r h r O C T  otrzymać 
L I I I . C 9 / .  p o s a d ę !1 
Musisz u kończyc ku isy  
iacnow e, korespondencyj
ne profetora Sekułow icza 
W arszaw a, Żóraw ia *2. 
Kursy w yuczają listow 
nie: b u ch aiter ji, ra ch u n 
kow ości ku pleśniej, kore
spondencji handlow ej, sto-* 
n o g rafji, nauki handlu, 
praw a, k a lig ra fji, p isan ia  
n a  m aszynach , towaro 
znaw stw a, angielsk iego, 
francu skiego, n iem ieck i, 
gc, .p isow ni, gram atyk i 
to lsk ie j oraz ekouom ji. 
Po ukouczeniu św iad ec
tw a. Ż ąd ajcie  prospek
tów. 553-5

Piin M in iu j
kuźni, wozowni i m iesz
kan ia  2-pokojow ego do 
wydzierżaw ienia, bliżej 
centrum  m iasta . Ew en
tualnie kuźnię Sami wy
budujem y przy wozowni 

i m ieszkaniu.
WiieAskie Biuro 

Komisowe Handlowe 
M ickiew icza 21, teł 152.
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BU3CH  H EY D F

N a g r o d z o n e  n a  1-ch T a r g a c h  P ó ł n o c n y c h  i W y 
sta w i e  R o l n ic z o -P r z e m y s ło w e j  w  W L n i e  1 9 2 8  r.

WIELKIEMI ZŁGTEMI MEDALAMI

?cdczć.s trwania ll-ch Targ6w Półs.ocnych (14.IX— 23.IX)

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE
Polecam y przyjeżdżającym  na Targi ODWIEDZENIE naszego 

SKŁADU FABRYCZNEGO
L Z lA t O P T Y C Z N Y :

£KULARY 
i BIWGftLE

z n aj lo p s ze m i s z k ł a m i

m

1 P U O C Ą
FA C E-A - MAlN, 

LORNETKI teatralne i polowe, 
MIKROSKOPY i TRICHINOSKOPY

D Z IA Ł  P O T O G R .:

F0T0-AFARATY 
BUSCH, ZEISS - IKON, 
VQIGTLAENDER i NAGEL
oraz wszelkie artyKuły fotograficzne 

w najw iększym  wyborze.

D Z IA Ł G E O D E Z Y JN Y :

Najlepsze

instrumenty 

geoaezyjne:

Teodolity,
Niweiatory,
Astrolaóje,
GonlometryL
Planimetry

etc.

G O S T flW  H E Y D E , Drezno
Taśmy miernicze, ruletki i przybory kreślarskie 

w wielkim wyborze

NAJSTARSZA FIRMA w KRAJU

„OPTYK RU3I*S“
Wilno, ul. Dominikańska 17, Telef. 10-58.

(Egzystuje od 1840  r.). 595

r ,, & r  ft -ST,

WILNO,

W. JUREWICZ
oyły m a jster firm y

„P A W E Ł  B U R E “
poleca n a jlep sze  zegarki, sztućce, 
oorączki śiu bne i inne rzeczy. 
Gw arantow ana napraw a zegarków  
i b iżuterji po cenie przystępnej 
Oszacow anie kam ieni bezpłatne.

ul. Adam a Mickiewicza 4.
665

A & n s z e r f c a

l i  Ś n i
D -zyjm uje o a  & m i t  
do 7  w . ul. M lckio 
w iczaS O m .4  W .Z d f  

Ns dU93 332

S piesznie do sprzedania 
Sam ochód N. A  G z 

noweini oponam i 1500 i i .  
Stoberski, M ickiewicza 27.
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Ogłoszenie.
D yreLcja okręgow a Kolei Państw ow ych w W iln it  

ogłaszL n ieogrcnlczony p rzetarg  ofertow y na dosta 
wę 785.UOO sztulo podkładów norm alnotorow ych so
snow ych i 44 000 sztuk podkładów v. ąskotorow ycn 
sosnow ych o długości J ,5  m tr. Podkłady m ogą być 
oferowane tylko z m a terja łu  ł w yrobu krajow ego.

Oferty w zapieczętow anych 1 zalakow aDyal. ko
pertach oaieży skłauać w Prezydjum  D yrekcji Okrę 
gow ej K. P. w W ilnie do godz. 12-ej dnia i5 -go  paź
dziernika 1$».’;0 roku Ł

Oferty na podkład; norm alnotorow e powinne byA 
złożone dla 2-cb wypadków procentow ego s to s u n k *  
ilości podkładów poszczególnych typów , a m iano
w icie-

1. W ypadei 1-szy: 
typu

2 . W ypadek 2-gi: 
typu

I -  18% 
1- -  13%

III —  1 5 %
IV _  1 4 %  
V -  4 0 %

- -  48%
„ II — 1 2 % :
.  n r  -  i « %
.  IV -  6 %
. V  -  23%

Otw arcie ofert nastąpi dnia 15-go Daźuziernikn. 
1930 -oku o godz 12-ej w D y rek c ji Okręgow ej K. P .  
w Wilnie.

Szczegółow e przepisy co do sk ład an ia  ofert, j a 1! 
również w aru k1, na k tó ry ch  ma być zaw arta umowa 
1 w arunki techniczne na dostaw ę podkładów są do< 
prze jrzen ia  w W ydziale Zasobów D yrekcji Ok-tjgo-- 
wej Kolei Państw ow ych w W ilnie (u l. S low ackiegu 2 
III piętro, pokój Nr, 38) 1576/VI- 584k

Ogłoszenie.
M ag istra t  m. W iln a  nl iieiszem  podafe- 

do ogoine, w iad om ości ,  że w dniu 19 w rześ
nia r. b. o godz 10 rano  w Sali l icy ta c y j  
ne j przy ul. T r o c k i e j  Nr. 14 o d będ zie  s i ę  
licy tu c ja  różn eg o  rodza ju  sprzęiów  d o m o 
w ych  zase lcw estro w an y ch  u p o sz cz e g ó l
nych  p łatn ików  w celu  p o k ry c ia  zaległości: 
p o d atk o w y ch
583 Magistrat.

Ogłoszenie.
Z a r z ą d  P i e r w s z e j  K r e s o w e j  S p ó ł d z i e l n i  P r a c y  

w  W i l n i e  z a w i a d a m i a ,  iż w  d n i u  2 4 / l X - 3 Q  r. w  p i e r w 
s z y m  t e r m i n i e  o g o d z .  17 i d r u g i m  o  17.30 o d b ę d z i e *  
s i ę  N a d z w y c z a j n e  W a l n e  Z e b r a n i e  w  l o k a l u  T a 
t a r s k a  17. -4
5 6 2  Zarząd.

Jap o ń sk i  p ro szek

18 K A T 0 1
j e . t  n a j le p s z y m  śro d k ie m  jakie ,  do -  

t  t y c h c z a .  e g z y s t u ją  na r y n k a c h ,  b o
“ -K A TO L nie ty lk o  tę p i  m u e h y  i p :h ły ,

leez  z a b ija  P  L U 5 K W  Y, prusaici  
k a r a lu ch y .

^ 7 ^ * 2 5  Ż ą d a ć  K a T O L  vr ż o ł te m  o p a k o w a n iu
*— *  w  s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h  i a p t e k a c h .

Bezpłatni*!
Opowiem Cl kim je s te ś , 
kim hyć m ożesi. O kreślę 
szcw.egołowo Twój cha
rakter, zdolności pize- 
znaozenle. Napibz n aty ch 
m iast imię. rok. m iesiąc 
urodzunia, otrzym asz o- 
k ieśletiie  w ażniejszych 
faktów  życia  — darmo. 
N in iejsze -ogłoszenie, 75 
grosz; (znaczki pocztowe) 
na p rzesyłkę za łączy ć. 
W arszaw a, Psychogra- 
folog Szyller-Szkolnik, 
Nowowiejska 32. 491-2

lii
swoji iło te  i dslary ulo
ku j na 11 proc. rocznie. 
Gotówka tw sja  je s t  za 
bezpieczona zletem , sreb
rem  i dfogiem l kam icnia- 
n r  Lom bard P la c  K a
tedralny, B isku pia 12,
w ydaje pożyczki pod za
staw : złota, srebra, b ry 
lantów , fu ter, m ebjj, pja - 
niD, samochodów i wsz«l- 
k ieh  towarów.________ 936

7 n * ih  Ks- wyd-4  y U L  przez P .K . U.
W ilno— m. r. I£99 na im.
W ładysław a Narkowskie- 
go, uniew ażnia się. 589

Rutynowćn?
nauczycielka
udziela lekuyj muzyki t- 

ję z y a a  francuskiego- 
W ilehska 30 m. 10.

P R Z Y J M Ę
na m iesznanift z calkow i- 
tem utrzym aniem  dwócb 
lub trzei-h U C Z N I Ó W -  
K orepetycje i lek c je  mu- 
zyai na m iejscu . Dutkie- 
dzieć. się: ul. D ercw uicka. 

" NE 32 m. 3.

Uzdolniony

P 0  3Z L K U JE  POSADT.. 
Adres: Szk ap lern a  37—#

L e k a r i - d e p t y s u

[i limigii
wznowi! p rz y ję c ia  ebor.. 

ul. W ielka 21, 557

■
Popierajcie Ligę M o r sk ą !

FILIP MACDONALD. 23)

Miłość detektywa.
Autoryzow any przekład z angielskiego J. Zydlerow ej.

S p e n c e r  H ast in g s  stał srodze 
zm artw iony  na progu red ak c ji .  Jad ł 
k o la c ję  z w ie lce  rozm ow nym  przy
ja c ie le m  arty stą. I spóźnił s ę P rz y 
szed ł p óźnie j ,  niz zam i-rza ł .  I... jej 
nie zastał.

—  D o  d jabła ! D o pioruna! —  
k ę i  w n a jw y ż sz e j  pasji.

W sty d  mu było  za s ieb ie  i u w a
żał, że uż w szystko  prz spadło. A! 
do p.oruna!

K o c h a ł  ją p rzecież  bez  pam ięć ',  
a  nie umiał j e j  zd obyć ,  nie umiał 
je j  p o w ie d z ieć  o sw ej miłości. D la 
czego?

B o  się bał. B a ł  się je ,  w yniosłe j  
urody, je j  doskonało-ici,  je j  sa m o 
dzie lność.!  A ch ,  ,a k ż e  nienaw idzd 
te g o  słowa! C d y b y ż  ona nie b y ła  
tak  tak  n ieustannie ,  tak  d jablo  
rów n a w k ażd e j  sy tu ac j ' !

T a k ,  b a ł  s.ę w tern był sęk . 
On, S p e n c e r  So u tb er lan d  H astings, 
nad zie ln ie ,szy  żołnierz w w ojsku, 
na<sław nirjszy k .ed y ś  p o żeracz  s^rc 
n ie w ie śc ich  — b a ł się. O b a w ia ł  się 
n a j lż e jsz e g o  poślizgnięć a i gotów  
by ł wtedy p o w e s i ć  s ię  na ła ń c u s z 
ku od zegarka.

B ie g a ł  zrozpaczony po p o k c ju  
Iść do domu? Nie, le p 'e j  zaDrać się

do <akiej roboty , p ręd ze j mu czas 
ze jdzie .

P od sze d ł J e  biurka. D w a sk raw 
ki pap eru, on a  za p .sa n e  w yraźnem , 
s tan o w cze m  pism em  M argarety , 
spo jrzały  w ym ow nie na n i jg o .

P rz e c z y ta ł  raz i drugi. O to  w ła 
śnie ta p rze k lę ła  sam od zie lność!  
Niewątpliwie w zięła  z le ce n ie  G eth- 
ryna na se i jo l  W  m ie jsce  strachu 
obudziła się w mm złość ,  a je d n o 
cz e śn ie  i szacu n ek .

„U w ażałam , że pow inno to b y ć  
za ła tw ion e  zaraz ja d ę  w ięc  pod 
adres ,  w skazany przez pułkowniica 
G e t h r y n a 1' — oisała .

H astings sklął na cały głos ro z 
m ow n ość arty sty ,  z k tórym  ja d ł  k o-  
lac ię .  Przeczyta)  k artk ę  po raz trze
ci i sk oczył na rów ne nogi. T o ż  ta 
najm i za dz iew czy na  poszła sam a, 
o te ; porze do m ieszk an ia  cz łow ie
ka, który  m oże jes t  zbrodniarzem . 
Z  pew no ,c ią  G eth ry n  nie u w ażał go 
ty lko za sw .ad k a  zbrodni...

S c h w y c i ł  kap elu sz  i zbiegł po 
jc h o c a c h ,

i 3.
M a rg a re ta  siedziała, ja k  przy ku 

ta, na m e w y g o d n em  krześle .  Co 
chwi a pow strzy m y w ała  krzyk, k tó 

ry w ydzielał s ię  z je j  ust i coraz  
trudnie j >ej to przychodziło .  Z d a w a 
ło się  je j ,  ze już w: 3ki ca łe  patrzy 
na w y szczerzon y  w sieb ie  p y sk  pi
stoletu.

M ęż  izyzna nie ruszał s ię  w cale .  
P rzy siad ł na podłodze, dzierżąc m o 
cn o  pistolet.  N araz zaczą ł  g adać .  
Margarec>'* zd aw ało  się, że  je j  ży 
cie było  sn em  tylko, w rzeczy wi 9to- 
ści zaś  zaw szę tu siedziała , —  on 
g adał a ona słuchała .  A  g adał eiąg 
le  je d n o  w k ółko : —  A ! sprytnaś 
k c te c z k o !  bard zo  sprytna, he! be! A  
k to  zabił H o o d e  a? pytasz  się  w szę
dzie, . py tasz  sw ych  przyjaciół.. ,  Ni : 
■nam cię... ,  ale je s te ś  ze S c o t la n d  
Y ard u  , Je s te ś !  je s teś !  1 ch c e sz  w ie
dzieć, k to  to zrobił? A  ja, słyszysz! 
A le ,  m o ja  z ło tow łosa  pani, n iegłu- 
pim te  m ów ić  k ażdem u ! O , nie!

Z u ż y w a ł v, lele slow ałe  p rz e
w ażnie  bez  sensu. G a d a ł  bez  przer
wy, c z a r - m  sz e p ta ł  i c iągle  to sam o:

—  Z a b  łem  H o o a e ‘a! A le  nie p o 
w iem  n .kom u  .. m kom u...  nigdy! 

em u s ię  zd a je ,  że b ęd z ie  igrał ze 
mną, co? ydalić cz łow iek a ,  który  
tyle dla n iego zroDił! W ai jat!

M a rg a re ta  ch c ia ła  s ię  z e rw ać  i 
rzucić do drzwi, bo  w edziała , że są 
m ezam kr.ię te ,  lecz  p isto le t p odm ósł 
s>ę w g órę  tak  grozr.ie, że s k a m ie 
nia ła .  P raw a  je ,  noga, n iew ygodnie  
podw inięta ,  zdrętw iała  zupełn ie ,  V„ 
g łow ie buczało .

'^reszcie  b e łk o ta n ie  umilkło. 
M ężczy zn a  stara ł  się p o d n ,e ść .  M a r

g a re ta  przytuliła się do krzesła  N a
wet w cnwii., gdy ch w ie jn ie  w sta 
wał z podłogi, lufa pisto letu  nie 
zm ien iła  kierunku

Z n ó w  k rzyk  uw.ązł je j  w gardle 
M ęż c z y z n a  wsrał i z a ta c z a ,ą c  się, 
sunął do nie j.  M im o o b e z w ła d n ia ją 
ce j  ją  grozy, M arg are ta  zau w aży ła ,  
że g orą cz k a  te g o  cz ło w iek a  pod 
niosła się je sz c z e .  M odliła  s ię , żeby 
stracił siły ; m oże nigdy tak  g orąco  
się nie modliła.

Juz ,-*.st blisko, bliziutko. M arga-  
re ta  z a m k n ę ła  oczy.

U sły sza ła  szm er k roków  z ł  
drzw.am i K to ś  wpadł *do poko>u. 
Z w o lu a ,  n ie d o w ierz a ją c o  jesz c z e ,  
podn osia pow ieki. W e d izw iach  stał 
H asu n g s .
Ći C zarna m gła przesłoniła  je j  oczy . 

J a k  przez zak op co n -;  szkło widziała, 
że  szedł szybko, z w y c iąg n ię tą  n a 
przód ręką ,  iakby na pow itanie  te j  
ch w ie jn e j ,  złośliwej p o stac i  w szlaf
roku.

M gła  przed o cz y m a  zgęstn ia ła ,  
śc iem niała .  K ied y  op ad ła , H asting s 
trzym ał pistolet w lę k u . O bejrzał* ,  
sie, lecz  znów  zdrętw iała  ze strachu, 
b o  M a s t e n o n  siedział na podłodze.

7, wielkim w ysiłk iem  podniosła  
s .ę  z krzesła .  Z a c h w ia ła  się. Czuła, 
że pada, k rzy k n ęła  lekko  i chw yciła  
się  ram ion H asti ; ig sa .

1 iraz  dopiero  straciła  p a n o w a 
nie nad sobą. C  aiem  ’»j w strząsn ę
ło łk an ie .  Ł z y  zaczę ły  sp ły w ać  g ę 
sto po twarzy. Przytuliła  twarz do

ram ien ia  H a st in g sa  i ocierała, j ą  o 
g ładkie  sukno.

M o cn o  zabito  s e r c e  m łod zień ca .  
P och y li ł  g łow ę, żeby  z a jrz eć  w je j  
oczy . Z o b a c z y ł  ty lko  m, ły, czarny 
kap elu sik .  D rż ą ce  ciało  w je g o  ra 
m ion ach ,  sam fakt,  że tulił ią do 
s ieb ie ,  c dbi :rtd mu m ow ę. Stali 
przy ciśn ięc i do s ieb ie  Z  podłogi 
podniósł się chrapliwy, ob łęd ny  b e ł
kot. A ni H asting s, ani M arg are ta  
nie słyszeli tego.

BP łacz  u stał zwolna. Silna d ecyz je  
rozsadzała  pierś H asting sa .

— C h u ste c z k ę  —  usłyszał c c h y  
głosik  nad sw em  ram .em em .

W y c ią g n ą ł  z k ieszeni na piersiach 
,iOpę kwadratowa, b ia łeg o  jedw abiu . 
M ała  rą c z k a  p och w y ciła  go. O ta r ł
szy oczy i nosek ,  d z iew czy na  us 
m iech n ę ła  się do H ast in g sa  usiło
w ała  w yd ostaś  się z je g o  ram ion 
T rz y m a ł  ją  je d n a k  m ocno.

—  P ro sz ę  m... m nie puścić...  —  
szep nęła .

—  N.gdy w życiu! —  zapew nił 
energ iczn ie .

Z w o ln a  podniosła  g łow ę i sp o j
rzała mu w oczy, lecz  w tej że 
chwili g orą ce  wargi H ast in g sa  przy
cisnęły  się  do je j  ust Przez u łam ek  
.ek u n d y  zdaw ało  mu się, że  s ł o d 
k ie  u s tec z k a  odpovi ledz.ały  mu na 
eg o  p o ca łu n e k .

Nagle uwolniła się, z je g o  u śc i
sku.

—  P a n ie — tupnęła  nóżką...—  j a k  
pan śmiał..

R a d o sn y  wyraz m alow ał s ię  na . 
je g o  twarzy.

—  B e z  w rażenia l— szepnął.  sm ie~  
ją c  się. — B e z  wraż^.niai! Już się* 
c ieb ie  nie bo ię ,  k o c h a n ie .  —  ^ o r w a t  
ją  znowu w ob ęcia.

Z  p od ło g : od ezw ało  się znów
ch rap ,  iwe b e łk o ta n ie .  Nie słyszeL- 
te g o  w cale.

—  P rz ec ie ż  k o c h a sz  m ię juz o d -  
d aw na —  rzekł H astings.

—  ja ?  O  nie! —  o ap arł?  z o b u 
rzeniem . N agle zm ieniła  ton. T a k .. . .  
rzeczyw iście . . .  a le  nie od tak  daw 
na.. O ,  Ja ck u , c z t i m s  mi d a w n ie j  
tego  nie powiedział?

—  B a łe m  się.
—  C i eg o 7
—  C iebie . . .  tw e j sam od zie ln ości ._

w yniosłości .  W czoraj przysiąg łem  so 
bie. że pow iem  ci w tedy, gdy zła
pię  c ię  na jak im  błędzie . 1 w idzisz,,  
s ta ło  się, iak  chc ia łem ...

C e z y  je j  zabłysły.
—  C óż ty sob ie  myśl szf Ja po

błądziłam ! ) m się p o d o b a .  Z ł a 
pałam m ordercę. . .

O b o je  obe jrze li  się, przy p om niaw 
szy sob ie  n a raz, poco  tu przyszli 
W ła śc ic ie l  m ieszk an ia  leżał k o ło  
przewr :o n e g o  stołu. Bezkształtna), 
m asa , przykryta  szlafrokiem .

(D. c. n.)

w a o m s m , ~ ■ -- -
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